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PÓŁ WI EKU „ S Z T U R M O W E J  BRYGADY“
W  PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ II ZJAZDU SDPRR

P 6 Ł  w ieku  tem u z jecha li się w  B rukse li 
delegaci rosyjskich  organ izacji soc ja l­
dem okratycznych. Na skutek prze­
szkód, ja k ie  staw ia ła  be lg ijska  po lic ja , 
Z jazd przeniósł obrady do Londynu, 
B y ł to  d ru g i z ko le i zjazd m łodej 

Socjal-D em okratycznej P a rtii R obotniczej 
R osji, i  zarazem pierw szy je j zjazd z udzia­
łem  W łodzim ierza Lenina.

I I  Z jazd SDPRR odegrał n iezw ykle  do­
niosłą ro lę  w dziejach n ie  ty lk o  rosyjskiego, 
ale i  św iatowego ruchu robotniczego. Szcze­
gólnie jasno w idz im y to  dziś, z perspekty­
wy la t pięćdziesięciu — dziś, k iedy p ie rw ­
sza szturm owa brygada, zrodzona w  roku  
1903, n ie  ty lk o  Zbudowała potężne państwo 
socjalistyczne, ale i  przew odzi narodom  
św iata w  walce o pokój i  spraw iedliw ość 
społeczną.

I.

Pod koniec X IX  w ie ku  zaszły w  m iędzy­
narodowym  ruchu robotniczym  poważne

nie p o tra fi pokierow ać w alką mas ludo­
w ych.

Przed rew o lucy jnym i m arksistam i w  Ro­
s ji stanęło w ięc zadanie stw orzenia p a rtii 
nowego typu , p a rtii konsekw entnie rew o­
lu cy jn e j, organizacyjn ie  je d n o lite j. P lan 
stw orzenia ta k ie j p a rtii opracow ał W łodzi­
m ierz Lenin.

Ważną ro lę  m ia ła spełnić gazeta, organ 
p a rtii, k tó ry  dokonałby ideologicznego 
i  organizacyjnego zjednoczenia licznych o r­
ganizacji socjaldem okratycznych na tere­
nie R osji. Gazeta taka powstała. — B yła to  
„Is k ra “ , k tó ra  zaczęła w ychodzić w  roku  
1900.

Tworzenie i  w ychow yw anie p a rtii m u­
sia ło  się odbywać w  ciąg łe j w alce z w p ły ­
w am i burżuazji w  ruchu robotn iczym  oraz 
z oportun istycznym i grupam i w  organiza­
cjach socjaldem okratycznych. W tym  celu 
należało się rozpraw ić z oderwanym  od 
w a lk i klasow ej ekonomizmem, ja k  i  z in ­
nym i teo ry jkam i oportun istycznym i, prze­

szczepionym i na teren ruchu  robo t­
niczego przez drobnom ieszczaństwo.

Tę ro lę  odegrała praca Lenina „C o 
rob ić“ , k tó ra  w y jaśn iła  znaczenie re ­
w o lucyjne j te o rii m arksizm u dla 
praktycznej w a lk i p ro le ta ria tu . P ra­
cę „Co rob ić“  można uważać za ide ­
ologiczne przygotow anie do stw orze­
nia p a rtii nowego typu , p a rtii kon­
sekw entnie rew olucyjne j.

Is tn ia ła  także konieczność opraco­
w ania program u p a rtii. Za ję ła  się 
tym  redakcja  „Is k ry “ . W  toku pracy 
nad przygotow aniem  program u Le-> 
n in  m usia ł Stoczyć zaciętą w a lkę  z 
Plechanowem  i  jego zw olennikam i, 
k tó rzy  nie rozum ie li is to ty  d yk ta tu ry  
p ro le ta ria tu  i  m ó w ili o ¡kapita lizm ie 
ogólnikow o, w  abs trakc ji, bez naw ią­
zania do konkre tne j sy tu a c ji w  R osji. 
D zięki staraniom  Lenina redakcja 
„Is k ry “  przygotow ała na zjazd pro­
je k t rzeczyw iście rew olucyjnego pro­
gram u p a rtii.

P rzyjęciem  program u i  s ta tu tu  par­
t i i  m ia ł się zająć I I  Z jazd SDPRR.

II .

Lenin  w  okresie I I  Z jazdu SDPRR.

zm iany. Po śm ierci Engelsa nastąp ił w  k ie ­
ro w n ic tw ie  zachodnio-europejskich p a rtii 
socjaldem okratycznych w yraźny zw ro t od 
m arksizm u, w yw ołany ca łym ' szeregiem 
przyczyn, ja k  np. rozw arstw ien iem  się k la ­
sy robotn icze j, wzmożonym w  w arunkach 
im peria lizm u naciskiem  ideologicznym  
bu rżuaz ji na p ro le ta ria t itd . Do głosu doszły 
w tedy elem enty oportunistyczne, k tó re  .po­
s iłku ją c  się rozm a itym i teo ry jkam i o zam ie­
ran iu  w a lk i klasow ej itp . —  sprow adzały 
ruch robotn iczy na bezdroża. W  praktyce 
kie row n ictw a  p a rtii socjaldem okratycz­
nych na Zachodzie staw a ły się agenturą 
burżuazji w  ruchu robotniczym .

Równocześnie w  R osji, stanow iącej w  
tym  czasie k łębek sprzeczności im p e ria li­
zmu, rosła szybko świadomość p ro le ­
ta ria tu , klasa robotnicza od w a lk i ekono­
m icznej przeciw  kap ita lis tom  przechodziła 
coraz częściej do w a lk i po lityczne j przeciw  
caratow i. Ciemiężone w  ¡bezprzykładny spo­
sób ubogie chłopstwo staw ało się n a tu ra l­
nym  sojusznikiem  p ro le ta ria tu  w  jego w a l­
ce rew o lucyjne j. S ilne  b y ły  nastro je  w a lk i 
z sam owlhdztwem  carskim  w  przodującej 
części ro sy jsk ie j in te lig e n c ji, wychowanej 
na tradycjach Radiszczewa, B ie lińskiego 
i  Czemyszewskiego.

A  zatem na przełom ie X IX  i  X X  stulecia 
ośrodek św iatow ej w a lk i rew o lucyjne j 
przeniósł się z E uropy Zachodniej do R osji

W  tych w arunkach zagadnienie p a rtii, 
k tó ra  by k ie row a ła  w alką rew olucyjną  ro ­
sy jsk ich  mas ludow ych, nabrało pierw szo­
rzędnego znaczenia.

B yło  jasne, że p a rtia  typ u  socjaldem okra­
tycznych p a rtii E uropy Zachodniej, prze­
żartych reform izm em  i  kap itu lanctw em ,

Na Zjezdzie, którego obrady rozpo­
częły się 30 lipca  1903 roku w  B ru k ­
se li, reprezentowanych było  26 orga­
n iza c ji socjaldem okratycznych, p rzy 

czym 43 delegatów  rozporządzało 51 g ło­
sam i. W  zasadzie zw olennicy „Is k ry “  po­
siada li na Zjezdzie w yraźną większość, 
dysponując 33 głosam i, a le w  p ra k ty ­
ce — ze względu na rozbieżności m iędzy 
Leninem  a Plechanowem i  na chw ie j- 
ność n iektó rych  delegatów  — można było  
oczekiwać na Z jezdzie zaciętych zmagań 
m iędzy konsekw entnym i rew o lucjon ista ­
m i a oportun istam i i  elem entam i chw ie j­
nym i.

Przedm iotem  gorących dyskus ji s ta ł się 
na Z jeżdzie jeden z g łów nych punktów  
program u, ¡mówiący o dykta tu rze  p ro le ta ­
ria tu . O portun iści w ystępujący przeciw  te ­
m u p u n kto w i pow o ływ a li się — rzecz cha­
rakterystyczna — na program y zachodnio­
europejskich p a rtii socjaldem okratycznych, 
gdzie takiego punktu  n ie  było . Sprzeciwy 
elem entów oportunistycznych w yw o ła ł ta k ­
że opracowany przez Lenina program  
agrarny, oraz program  w  spraw ie narodo­
w ej, op iera jący się na praw ie  narodów  do 
sam ookreślenia.

D zięki Len inow i, k tó ry  rozgrom ił ideo­
logię oportunistów , p rzy ję ty  zestal program  
„Is k ry “ . B yło  to w ydarzenie ogrom nej wa­
gi, gdyż trz y  w ym ienione w yżej punkty  
staw ały się potężnym  orężem ideologicznym  
w  w alce p ro le ta ria tu  przeciw  kap ita lizm o­
w i. P rogram , p rzy ję ty  na Zjeżdzie, b y ł 
jaskraw ym  przeciw ieństw em  pełnych 
sprzeczności i  n ie jasności oportun istycz­
nych program ów  socja ldem okracji w  Eu­
ropie Zachodniej. Od czasów „M an ifestu  
Kom unistycznego“  b y ł on pierw szym  kon­

sekw entnie m arksistow skim  program em  w  
m iędzynarodowym  ruchu robotniczym .

Jeszcze zaciętsze dyskusje w yw oła ła  spra­
wa pierwszego paragrafu  s ta tu tu  p a rtii. Pa­
ra g ra f ten m ów ił o członkostw ie p a rtii. Le­
n in  i  konsekw entni „iśk ro w cy“  s ta li na sta­
now isku je d n o lite j, scentralizow anej p a rtii, 
k tó re j każdy członek w in ie n  wchodzić w  
skład i  pracować w  jednej z o rgan izacji 
pa rty jn ych , i  w  k tó re j dyscyplina jes t rów ­
n ie  obow iązująca d la  W szystkich członków. 
G rupy oportunistyczne pragnęły p a rtii in ­
ne j, bez dyscyp liny i  obow iązków , p a rtii ta ­
k ie j, do k tó re j m ia łyby .nieograniczony do­
stęp elem enty przypadkow e, a naw et w ro ­
gie. I  tu  sanów w zorem  d la  oportun istów  
b y ły  chw iejne, niezdolne do kie row an ia  ru ­
chem rew o lucyjnym  p a rtie  socjaldem okra­
tyczne na Zachodzie.

Na Skutek antyleninow akiego stanow iska 
chw ie jnych „iskrow ców “  w  te j dyskusji, 
Z jazd p rz y ją ł p ierw szy pa rag ra f s ta tu tu  w 
brzm ieniu proponowanym  przez opo rtu n i­
styczne skrzyd ło . B łąd ten zaciążył poważ­
n ie  na najb liższym  okresie działa lności 
SDPRR i  został napraw iony dopiero w  ro ­
ku 1905, na I I I  Z jeżdzie w  Londynie.

Pozostałe paragrafy s ta tu tu  zostały p rzy­
ję te  w  fo rm ie  przedstaw ionej przez Lenina 
i  konsekwentnych „iskrow ców “ . Poczuli się
tym  do tkn ięc i n a jza jad le js i oportun iści *_
i  opuścili Z jazd. W  te n  sposób dalsze obra­
dy Z jazdu przebiegały pod znakiem  w ięk­
szości zdecydowanych rew o luc jon is tów -le - 
mnoweów. W skaźnikiem  te j w iększości i 
jednocześnie nakreśleniem  gran icy m iędzy 
rew olucjon istam i i  oportun istycznym i k ie ­
runkam i s ta ły  się na Zjeżdzie w ybory do 
w ładz centra lnych SDPRR. R ew olucyjn i 
m arksiści, k tó rzy  zdobyli w iększość, naz­
w ani odtąd b y li „bo lszew ikam i“  (od słowa 
bolszm stwo większość). P rzeciw nicy ich  

„m ienszew ikam i“  (m ieńszinstw o — 
mniejszość).

Tak w ięc I I  Z jazd  SDPRR s ta ł się mo­
mentem narodzin po lityczne j g rupy bolsze­
w ików . W  oparciu  o len inow skie  tezy p rzy­
s tą p ili on i do budowania pod k ie ro w n ic -

rew o lucyjnych w a lk  roku  1905. Przebieg 
re w o lu c ji w  całe j pe łn i w ykazał słuszność 
ideo log ii i  ta k ty k i bolszew ików, p o tw ie r­
d z ił jeszcze raz ważność leninow skich 
wskazań o organ izacji p a rtii. W  tra kc ie  re ­
w o lu c ji 1905 roku  Len in  da ł m arksistom  
perspektywę przejścia od re w o lu c ji burżu- 
azyjno-dem okratycznej do re w o lu c ji socja­
lis tyczne j, któ ra  zrealizowana została póź­
n ie j w  roku 1917. B y ło  to krańcow e przeci­
w ieństw o ideo log ii m ieńszewików, k tó rzy 
chcie li pozostawić k ie row n ic tw o  re w o lu c ji 
w  rękach lib e ra ln e j burżuazji, przez co sta­
czali się na pozycję agentury burżuazji w  
ruchu robotniczym .

Trw ająca dziew ięć la t w łon ie  SDPRR 
w alka m iędzy bolszewizmem a m ieńszew iz- 
mem została zakończona w  roku  1912 w y ­
gnaniem  m ieriszew ików  z p a rtii. Oczyszezo- 
nie p a rtii z elem entów oportunistycznych 
było w ie lk im  krok iem  na drodze um ocnie­
n ia  SDPRR. Zw iększyło ono zaufa­
nie mas robotniczych do -partii, do je j kon­
sekw entnie m arksistow skie j p o lity k i.

Słuszne stanow isko p a rtii w  spraw ie 
chłopskie j, w  spraw ie narodow ej, w  spra­
w ie stosunku do w o jn y  im peria listyczne j, 
b lisk ie  i  zrozum iałe d la  w szystkich hasła 
— pozw o liły  bolszewikom  w  roku  1917 por­
wać za sobą m ilio n y  robo tn ików , chłopów  | 
i  żołnierzy. Pod przewodem  pierw szej „b ry ­
gady szturm ow ej“  dokonany został p ie rw ­
szy w yłom  w  chw iejącym  się m urze św ia­
towego kap ita lizm u.

Zdobycie w ładzy przez m asy pracujące
R osji, zw ycięstw o u s tró ju  radzieckiego _
postaw iło przed pa rtią  ¡bolszewików zada­
nie Obrony i  u trw a len ia  tych  historycznych 
zdobyczy, zadanie odbudowy .zniszczeń i  
zbudowania po raz pierw szy na k u li ziem ­
sk ie j nowego u s tro ju  — socjalizm u. D zię­
k i słusznej i  n ieprzerw anie konsekwentnej 
po lityce  p a rtii, k ie ru ją ce j się nauką m a rk­
sizm u -  len in izm u, dzięki niezachw ianem u 
zaufaniu mas pracujących do p a rtii —  za­
dania te  zostały w ykonane. N ie b y ł w  ste­
nie przeszkodzić tem u im pe ria lizm  św iato­
w y —  a n i przez in te rw encję  zbrojną, an i 
drogą bezpośrednich prow okacji, a n i po-
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tw em  Lenina p a rtii nowego typu , p a rtii 
konsekw entnie m arksistow skie j, p ierw szej 
p a rtii w  dziejach ludzkości, k tó ra  p o tra fiła  
drogą w a lk i rew o lucyjne j doprow adzić w  
sw oim  k ra ju  do zniesienia w yzysku czło­
w ieka przez człow ieka.

Równocześnie I I  Z jazd SDPRR m ia ł 
znaczenie m iędzynarodowe. Ideologiczne 
rozgrom ienie oportunistycznych i  ka p itu - 
lanckich  te o rii i  te o ry je k  sta ło  się począt­
kiem  przełom u w  m iędzynarodow ym  ru ­
chu robotniczym , sta ło  się podstawą ideo­
wą, na k tó re j m ogły rosnąć i  rozw ijać  się 
grupy, a następnie p a rtie  konsekw entnie 
rew olucyjne  w  dziesiątkach k ra jó w  św iata.

n i.

Egzamin trw a łości organizacyjnej i  zdol­
ności .bojowej zdaw ali bolszew icy w  ogniu

przez aktyw izację  elem entów m ieńszew ic- 
ko -trockie tow skich  i  innych agentur na te ­
renie ZSRR.

Trw ałość u s tro ju  radzieckiego, trw ałość 
socjalistycznego państwa i  gospodarki, je d ­
ność m ora lno-po lityczna narodu radziec­
kiego u ja w n iły  się w  pe łn i w  czasie w o jn y  
z faszyzmem. Bezprzykładne -bohaterstwo 
ludz i radzieckich na fronc ie  i  w  zapleczu 
było  owocem ogrom nej pracy w ychow aw - 
c26!, ju ką  prow adziła p a rtia  od pierw szych 
ch w il swego is tn ien ia . Zdolność państwa 
radzieckiego do odparcia najazdu i  rozgro­
m ienia h itle ryzm u  i  japońskiego m ilita ry z - 
mu była  dowodem  wyższości .ustroju socja­
listycznego nad kap ita listycznym .

Obecnie Kom unistyczna P a rtia  Zw iązku 
Radzieckiego k ie ru je  pokojową, tw órczą
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pracą lu d z i radzieckich nad zbudowaniem  
kom unizm u. Łącząc w  sobie najlepsze tra ­
dycje  rosyjskiego i m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, k ie ru ją c  się w  sw ej dzia­
ła lności nauką ma r ksi żm u-1 en i n izm u,,
KPZR w ychow uje narody Zw iązku Bad w  
duchu um iłow an ia  radzieckie j ojczyzny, 
pro le tariackiego in te rnacjona lizm u, kszta ł­
c i lu d z i przyszłego społeczeństwa kom uni­
stycznego.

W ierny łen inow sko-sta łinow śkim  zasa­
dom poko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy narodam i 
rząd ZSRR, w yrażając pragnienie narodu 
radzieckiego prow adzi na arenie m iędzy­
narodow ej konsekw entnie i  w y trw a le  po­
lity k ę  obrony i  um acniania pokoju, p o lity ­
kę u trw a la n ia  i  rozszerzania przyjaznych 
stosunków  m iędzy państw am i. W ierny za­
sadom pro le ta riackiego in te rnacjona lizm u 
Zw iązek R adziecki okazuje ja k  na jda le j 
idącą pomoc narodom , k tó re  pozbyły się 
kapita listycznego jarzm a i  budu ją  w  swych 
kra jach  podstawy soajalizm u.

IV .

P o lski ruch robotn iczy b y ł od swego za­
ran ia  mocno związany z rew o lucyjnym i

organizacjam i w R osji. W  sw ych dążeniach 
do w yzw olenia narodowego i  społecznego 
naród po lski m ia ł w  rosy jsk im  ruchu re ­
w o lucyjnym  naturalnego sojusznika. Od 
udzia łu postępowych Rosjan w  s tronn ic tw ie  
„czerw onych“  .podczas pow stania stycznio­
wego. poprzez w spółpracę „P ro le ta ria tu “  i  
S D K P iL z rew o lucjon istam i rosy jsk im i, 
poprzez postacie D zierżyńskiego i  Ś w ier­
czewskiego — ciągnie się tradycja  w spólnej 
w a lk i w yzw oleńczej ludu  pracującego P ol­
sk i i  R osji.

W  okresie pow staw ania w  rosyjsk im  ru ­
chu robotniczym  k ie ru n ku  bolszewickiego, 
w okresie, gdy staw a ł on na czele św iato-. 
wego ruchu robotniczego — organizacje ro ­
botnicze po lskie  b y ły  szczególnie mocno na­
rażone na przenikanie w p ływ ów  oporftuni- 
stycznych z p a rtii socjaldem okratycznych 
Zachodu. Znajdow ało to  sw ój w yraz w  
rozb ic iu  polskiego ruchu  robotniczego, w  
oportunizm ie k ie row n ictw a  PPS oraz’ w  
pewnych błędach, k tó re  przezwyciężać m u­
sia ła SD KP iL.

D latego n iesłychanie doniosła była  ro la  
przodującej p a rtii robotn iczej bolszew i­
ków  —  ja ko  nauczyciela polskich rew o­
lucjon istów . W ogniu w spólnej w a lk i —  na 
barykadach 1905 roku, na zesłaniu i  w  w ię ­

zieniach, w  ta jn ych  d rukarn iach  i  na ze­
braniach — kszta łtow a ł się konsekwentnie 
rew o lucy jny św iatopogląd działaczy 1 sze­
regowych uczestników  polskiego ruchu ro ­
botniczego. Przejawem  u trw a len ia  się re ­
w olucyjnego, m arksistow skiego stanow iska 
w  po lskim  ruchu  robotn iczym  była  coraz 
bardzie j konsekwentna i  rew olucyjna dzia­
łalność S D K P iL, b y ł liczn y  udzia ł Polaków 
w  R ew olucji P aździernikow ej, było  pow sta­
w anie na ziem iach po lskich Rad R obotni­
czych w  latach 1918—1919, było połączenie 
się S D K P iL  i  le w icy  PPS w  K om unistycz­
ną P artię  Robotniczą P o lski — późniejszą 
KPP.

W la tach m iędzyw ojennych pomocą dla 
polskiego ruchu robotniczego b y ł dalszy 
ro z k w it m arksizm u-lenin izm u w  ZSRR, b y ł 
bezpośredni p rzykład  w szystkich zw y­
cięstw  w  budow nictw ie  socjalizm u. W  cza­
sie okupacji działalność W KP(b) w  m o b ili­
zowaniu narodu radzieckiego do w a lk i z 
h itle ro w sk im  najazdem  by ła  wzorem  dla 
pow stającej na ziem iach po lskich PPR.

Dziś, gdy naród po lsk i buduje zręby 
socjalizm u, KPZR  je s t d la  P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a rtii R obotniczej i  d la  całego 
naszego narodu nieocenionym  przew odni­
kiem  i  nauczycielem .

M arksizm -len in izm  uczy nas 
świadomego um iłow an ia  O j­
czyzny i  narodu, uczy p rzyw ią ­
zania do w szystkich pięknych i 
tw órczych tra d y c ji przeszłości, 
do k u ltu ry  narodow ej. Uczy 
nas równocześnie szacunku do 
w szystkich innych narodów, 
w ie lk ich  i  m ałych, uczy zdecy­
dowania w  w alce o u trzym a­
nie poko ju  i  u trw a len ie  p rzy­
jaznych stosunków  m iędzy na­
rodam i.

KPZR  uczy ścisłego zw iąz­
ku  (władz p a rty jn ych  i  pań­
stw ow ych z masam i, uczy, że 
na jśw iętszym  obow iązkiem  
p a rtii i  organów  w ładzy ludu 
je s t stała troska o ciągle pod­
noszenie poziom u życia i  k u l­
tu ry  narodu, o rozw ój ¡prze­
m ysłu i  ro ln ic tw a , o coraz lep­
sze zaspokajanie rosnących 
potrzeb ludz i pracy.

KPZR  uczy i  przypom ina 
nam o czujności wobec poczy­
nań wroga, wobec w szelkich 
prób — skądby one n ie  pocho­
d z iły  — zakłócenia pokojow e­
go budow nictw a, ¡przeszkodze­
n ia  w  w ie lk im  dziele tw orze­
n ia  i  rozw ijan ia  u s tro ju  spra­
w ied liw ości społecznej. Uczy 
nas n ienaw iści do ciem nych s ił 
re a kc ji i  w stecznictw a, do pod­
łych  poczynań zdra jców  i  re ­
negatów w szelkiego autora­
m entu. Uczy nas tro s k i o 
w zm ocnienie naszej ludow ej 

w ładzy, tro s k i o obronę naszych osiągnięć 
przed zakusam i wroga.

KPZR  uczy i  przypom ina o konieczności 
przestrzegania zasad kolektyw nego k ie row ­
n ictw a  w e w szystkich instancjach p a rty j­
nych, przestrzegania zasad dem okracji 
w ew nętrznoparty jne j i  praworządności, 
przypom ina o konieczności nieustannego 
rozw ijan ia  tw órcze j k ry ty k i i  sam okryty­
k i, podnoszenia poziom u ideologicznego, o 
konieczności bezlitosnej w a łk i z prze jaw a­
m i kacykostw a i  sobiepaństwa.

N ie  ma dziedziny życia party jnego i  pań­
stwowego, w  k tó re j w zorowanie się na 
ogrom nym  dośw iadczeniu KPZR  nie od­
daw ałaby nam cennych usług. N ie ma dzie­
dziny p lanow ania i  budow nictw a, w  k tó re j 
korzystanie z osiągnięć kierowanego przez 
KPZR riarodu radzieckiego n ie  przyczyn ia­
łoby się i  u  nas do sukcesów w  budowaniu 
podstaw socjalizm u.

D latego naród po lsk i w ita  pięćdziesięcio­
lecie is tn ien ia  K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego ze świadomością 
nieprzerw anego w zrostu s iły  te j ¡partii, k tó ­
ra  przew odzi narodow i radzieckiem u w  bu­
dowie kom unizm u i  w iedzie do zwycięstwa 
pokoju i  spraw ied liw ości na świecie.

E. K .
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A rtu ku ł Lenina „K w estia  narodowa w  naszym progra­
m ie“  przedrukowany w  „Przeglądzie Socjaldemokra­
tycznym “  organie SDKPiL, we wrześniu roku 1903

Z W Y C I Ę S T W O  
OBOZU POKOJU

Po przeszło 2-letnich rokowaniach, w dniu 27 lipca rb. o godz. 
10 rano czasu koreańskiego (t. zn. o godz. 2 w nocy z 26 na 27 
lipca naszego czasu) między delegacją koreańsko-chińską a de­
legacją amerykańską zostało podpisane w Panmundżonie poro­
zumienie rozejmowe w Korei.

Wszelkie działania wojenne na lądzie, morzu i w  powietrzu 
zostały całkowicie przerwane w 12 godzin po podpisaniu poro­
zumienia, tj. o godz. 10 wieczór tego samego dnia.

Porozumienie, kładące kres trwającej przeszło 3 lata wejnie 
rozpętanej przez imperializm amerykański —  jest zwy­
cięstwem obozu pokoju. Napawa ono nadzieją wszystkich 
ludzi miłujących pokój, że czujna i wytrwała walka może 
zapewnić rozwiązywanie konfliktów na drodze pokojowej.

Ze strony koreańsko-chińskiej rozejm  
podpisał gen. Nam I r  (na zdjęciu) — ze 
strony am erykańskiej gen. W iliam  Ha- 
rison. Następnie dokument przekazany 
został do podpisu m arszałkow i K im  I r -  
senowi, dowódcy chińskich ochotników  
generałowi Peng Teh-huaia‘ow i oraz do­
wódcy w o jsk NZ, generałowi C larkow i.

Wszystkie m iłu jące pokój narody z na­
dzieją i  czujnością pow ita ły  porozumie­
nie, które podpisane zostało po 2 latach 
i  17 dniach rokowań rozejmowych. Na 
zdjęciu: pu łkow n ik  Czang (drugi od 
praw ej), szef grupy koreańskich ofice­
rów łącznikowych podczas jednej z kon­
fe rencji rozejmowych w  Panmundżonie.

Pertraktacje w  Panmundżonie przyniosły w ie lk ie  zwycięstwo zwolennikom  pokoju  
na całym świecie. W dwanaście godzin po podpisaniu porozum ienia  nastąp iło  całko­
w ite  przerwanie działań wojennych na lądzie, morzu i  w  pow ietrzu. Osiągnięto cał­
kow ite porozumienie co do wszystkich postanowień rozejmu, które weszły w  życie 
jednocześnie z zaprzestaniem działań wojennych. Wszystkie s iły  zbrojne  i  sprzęt 
wojenny wycofane m ają być ze stre fy zdem ilitaryzowanej po up ływ ie 72 godzin od 
chw ili wejścia w  życie rozejmu. Położono wreszcie kres k rw aw e j w ojn ie  w  K ore i
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Defiladzie przygląda się również... K o ­
pe rn ik  w  otoczeniu dzieci i  dorosłych.

Poczty sztandarowe zrzeszeń sporto­
wych reprezentują 1.250.000 sportowców

N A P R Z Ó D  DO W A L K I  

O C O R A Z  L E P S Z E  Ż Y C I E  

ĘSZYSTKICH LUDZI PRACY 

O POMYŚLNOŚĆ I  R0ZKW11 

NASZEJ UKOCHANEJ OJCZYZNY

W szystkie zd jęcia  z uroczystości 22 L ipca w ykonane zostały przez zespól 
„Ś w ia ta "  w składzie : K ons tan ty  Jarochow ski, Jan K osidow ski, Z dz is ław  

M a łek, W iesław' ,'rażuch . W ładys ław  S ław ny,

U R O D A  O J C Z Y Z N Y
P IĘKNEG O  dzieła dokona li nasi 

a rch itekc i, p lastycy i  robotn icy, 
odbudowując s ta rom ie jsk i Rynek 

W arszawy. N ajstarsza część m iasta, 
ośrodek jego siedem setletniego roz­
w o ju  od czasu, -gdy dawna nadw iś­
lańska rybacka osada zaczęła się 
przekształcać w  centra lne m iasto M a­
zowsza, a później całego k ra ju , roz­
poczęła na nowo sw oje is tn ie n ie  z 
nowych cegieł, a le w  starym  kszta ł­
cie wzniesiona. S tare M iasto odsło­
n ię te  z rusztow ań jest piękne.

To dobrze, że na to  zwraca się 
uwagę, że o tym  się m ów i. W śród 
uspołecznionych dóbr, oddanych 
przez Polskę Ludową narodow i do 
użytkow ania, zna jdu je  się także je d ­
no, o k tó rym  zapominać nie należy. 
Mam tu  na m yśli w łaśnie piękno tego 
k ra ju , O jczyzny naszej, ciągnącej się 
od morza do gór, opasanego pięknem  
rzek: W isły, Bugu i  O dry.

Jest p iękne la to  w  O jczyźnie: czas 
żn iw  i czas w yjazdów  dzieci, m łodzie­
ży i w ie lu  dorosłych z m iast nad B a ł­
ty k , w  T a try , na jezio ra  m azurskie 
i na podgórze dolnośląskie. Na 
w ąskim  he lskim  półw yspie i  na szczy­
tach Kasprowego W ierchu, G iew ontu, 
Ś nieżki s ta ją  tysiące lu d z i, m łodych 
i  starych, poznając sw oją ziem ię, 
sw oje morze, chłonąc w  p ie rs i głębo­
ko czyste, źródlane powdetrze O jczyz­
ny.

Nie ty lko  po zdrowie i odpoczynek je -  
dzlem y, opuszczając naszą Warszawą, 
Łódź, Stąlinogród, W rocław czy Poznań. 
Jedziemy daleko, nieraz parę setek k ilo ­
m etrów  od domu, nie ty lko  po zdrowie i 
odpoczynek. Jedzlemy także, by poznać 
piękno swego kra ju , by zobaczyć, ja k  
piękna jest Ojczyzna. Pewno, nie ża łu je ­
m y je j miłości nawet wówczas, gdy jest 
dla nas ty lko  Jeszcze ponurą bałucką u li­
cą, albo zaniedbanym Jeszcze przedmieś­
ciem Sosnowca. A le jakże m ilo stanąć na 
ostatnim skraw ku wybrzeża, na ostatniej 
garści nadbrzeżnego piasku i patrzeć w 
morze mieniące się zielenią, błękitem , 
bielą i fio letem .

To jeden ze skarbów zdobytych przez 
nasze pokolenie, a wywalczonych przez 
wiele poprzednich pokoleń. A  Jakim staje 
się człowiek, um iejący podziwiać zachód 
słońca w  górach i jego wschód nad mo­
rzem , um iejący się wzruszać zarówno 
symfonią Beethoyena ja k  i poświstem  
ptaków  w  głębi gęstego lasu. Staje się 
lepszy i bardziej ludzki.

Stały te góry, istniało morze, rosły lasy, 
dęby, brzozy i w ierzby, p łynęły rzek i i 
słońce wschodziło 1 zachodziło i dawniej. 
Rzecz w  tym , iż nie dana była ludziom  
swobodna okazja, swoboda spojrzenia, by 
piękno tych obrazów nie skażone troską, 
bólem, poczuciem zapiekłej krzyw d y, gó­
ru jącej ponad wszystkim, mogli ogarnąć 
w całości. Podobny krajobraz rodzinnej 
wsi ogarniał wzrok fornala - pańskiego

najem nika i dzisiejszy w zrok wolnego 
chłopa polskiego, członka spółdzielni pro­
du kcyjnej, czy też na in dyw idualnej go­
spodarce siedzącego chłopa pracującego.
I  wtedy i teraz Jednaka była barwa fio le ­
tow ej na horyzoncie lin ii  lasu i pobliskie­
go jeziora. A le dziś jest możliwość, by ów 
chłop i jego dzieci m ogli piękno tego fio ­
letu ujrzeć 1 odczuć. P iękno świata w  ca­
łości jest skarbem ludzi wolnych.

Oczom, nasyconym błękitem  i zielenią  
ojczystej przyrody, miasto rodzinne, 
miejsce pracy i zamieszkania wydać się 
może słusznie nieraz brzydkie. Pozosta­
w ili nam dawni panowie Polski nie ty l­
ko wiele złych wspomnień. Pozostawili 
wiele zła i brzydoty: zła w ludziach, b rzy­
doty w rzeczach, w  budynkach, dzielni­
cach i ulicach. Pozostawili po sobie fałsz, 
głoszący, jakoby rozwój techniki był 
przeciwstawny pięknu, jakoby między 
techniką i przyrodą istniał naturalny an­
tagonizm. K apitalizm  był jak b y  zapowie­
dzią całkowitego zwycięstwa brzydoty  
nad pięknem  w naszym życiu, nad p ięk­
nem, które stworzyła przyroda 1 które  
kocha człowiek.

Do wspaniałych zadań arch itek tury na­
szej epoki należy rozwiązanie te j nieza- 
sadniczej i  rozwiązalnej sprzeczności, do 
zadań tych należy dowieść, te  rozwój 
techniki nie jest zaprzeczeniem piękna, 
ale może przynieść jego pomnożeniu. 1 tu 
w racam y na to miejsce, z którego w y­
szliśmy na warszawski Rynek starom iej­
ski, stworzony w ysiłkiem  nowych ludzi 
w form ie jeszcze piękniejszej niż pam ię­
tam y go kiedykolw iek.

Świadomych piękna Polski, zakocha­
nych w  Ojczyźnie prowadzi świadoma 
m yśl na te ulice i place, gdzie ju ż za­
trium fow ało  socjalistyczne dążenie do 
wielkości i piękna. Warszawa stanowi 
centrum  tych poszukiwań i tych osiąg­
nięć. N ie brak ich w w ie lu  ju ż miastach 
Polski. N ie brak i na wsi. Stalowa kon­
strukcja, lekko wznosząca się ponad po­
lam i i  łąkam i, podtrzym ująca druty, sta­
nowi piękne, socjalistyczne przekształce­
nie naszego krajobrazu. T y m i drutam i 
płynie elektryczność.

A  ponad W arszawą, ju ż  na w yso­
kości dwudziestego czw artego p ię tra , 
na w ysokości, k tó re j n ie sięgnął ża­
den je j budow niczy na przestrzeni 
siedm iu w ieków , w znosi się Pałac • 
im ien ia  S ta lina . Jest o lb rzym i, ale 
nikogo n ie  przytłacza, ju ż  w  budo­
w ie  bow iem  je s t p iękny, a piękno nie 
przytłacza n igdy. Is tn ie je  w  a rch ite k ­
tu rze  pojęcie budow ania „w  ska li 
człow ieka“ , w ta k ie j s ka li, by czło­
w ie k  nie g u b ił się w  m ieście, na u li­
cy, na placu, w  obliczu 'W ielkich b u ­
d o w li. Pałac im ien ia  S ta lina  budo­
w any je s t w  S kali człow ieka. Z ży ł się 
ju ż  z n im  każdy w arszaw iak. Jest on 
w  naszej ska li. Możemy być z tego 
dum ni. S kala człow ieka to  n ie  ty lk o  
jego w zrost. To także jego m yśli, idee 
i  dążenia. W  tym  pojęciu  Pałac im ie ­
nia S ta lina  jes t na skalę dzisiejszego 
człow ieka w  Polsce.

ZB IG N IE W  M ITZN ER

Gołębie na Starym  Mieście poderwały się splo■ 
szone hukiem  dział — to salut a rm a tn i obwieściI 
początek defilady. K rakow skim  Przedmieścien 
w stronę Nowego św ia tu  popłynął radosny po­
chód młodzieży. Hasła transparentów w zywali 
młode pokolenie Polaków do jeszcze bardzie.

Idzie młodzież górnicza. W pam iętnikach sta­
rych górników czytaliśmy gorzkie słowa, mó­
wiące o tym , jaką była ich młodość. Jak­
że inne są losy ich synów, wstępujących

W hucie Częstochowa, podobnie ja k  u\szę 
dzie, młodzież zwycięsko realizuje plany.
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w ytrw a łe j, jeszcze bardziej zdecydowanej w a l­
k i o umacnianie naszej Ojczyzny, o u trw a ­
lanie zdobyczy w ie lk ie j K onsty tuc ji P o lskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej, o pokój dla ca­
łego świata. K ilk a  godzin trw a ła  ta wspa­
niała, barwna manifestacja młodości i  s ity

dzisiaj do szkół górniczych, by zdobyć zawód, 
otoczony w  Polsce Ludowej powszechnym  
szacunkiem, Pójdźcie z nami — zdają się mó­
w ić  ich  twarze Młodzieży do szkół górniczych!

Na trybunie Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej — Bolesław B ierut. Defilada dopiero się rozpoczęła, a spójrzcie ile  ju ż  k w ia ­
tów wręczono Prezesowi Rady M in istrów . W m iarę ja k  up ływ a ły  m inu ty  p rzybyw ały nowe bukie ty: od dzieci, wyrażających  
w  ten sposób podziękowanie swemu troskliw em u Nauczycielowi, od młodzieży ZM P-ow skie j — w  hołdzie Przewodniczącemu 
Kom ite tu  Centralnego Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, od sportowców  — dla opiekuna polskiego sportu.

Niebawem  w  Bukareszcie rozpocznie się międzynarodowy Festiwal Młodzieży. Uczestnicy arszawskiej defilady lipcowej przesyłają gorące pozdrowienia kolegom z Festi­
walu, którzy zaprezentują tam  całemu św iatu swe umiejętności artystyczne i  sportowe. Walka o pokój — oto wspólne hasło defilady w  Warszawie i  Festiwalu w  Bukareszcie.

i



LUDZIOM PRACY
MA LA R Z pracu jący p rzy fra g ­

m entach m onum entalnego 
p łó tna m usi cofnąć się o k ilk a  
kroków  wstecz, gdy chce jed ­
nym  rzutem  oka dokonać oce­
n y  całości. Nam wypada po­

stąpić /tak samo, je ś li z oka z ji św ięta 
W yzwolenia m am y dobrze sobie uzm y­
słow ić, czego dokonaliśm y już  w  ciągu 
dziew ięciu la t.

S pójrzm y jednak n a jp ie rw  na okres 
m iędzyw ojenny: m ija ł jeden rok po 
drug im , z oka z ji św ią t narodowych 
strze la ły  k o rk i szampana na d yg n ita r­
skich bankietach i  —  to  n iem al w szyst­
ko. A  poza tym : było  źle, szło ku  jeszcze 
gorszemu. W spom nijm y w rzesień ..

Nadeszły la ta  P o lsk i Ludow ej. A n i 
n ie  spostrzegliśm y, ja k  narodziła  się no­
w a tra d y c ja : co roku  dzień św ięta 
wzbogaca k ra j o nowe zakłady przem y­
słowe, nowe osiedla i  dzieln ice, n iekiedy 
naw et całe now e m iasta. Bośnie to  
dzieło co praw da z dn ia  na dzień, w  sy­
stem atycznym , powszednim  trudzie  ty ­
sięcy pracujących, wszyscy codziennie 
czyta ją n o ta tk i prasowe o postępach ro ­
bót na setkach budów, o now ych b lo ­
kach m ieszkalnych, oddziałach fab ryk, 
potężnych maszynach. A le  w łaśnie raz 
do roku, 22 L ipca, w spółtw órcy tego 
w ie lkiego dzieła ociera ją  po t z czoła i  
patrzą na to , czego już  dokonali. Odczy­
tu ją  na ta b lic y  w ydarzeń te  węzłowe 
punkty , przez k tó re  przebiega krzyw a 
w zrostu ¡naszej s iły  ¡gospodarczej i  w zro­
stu  ku ltu ry .

K rzyw a sta le  b iegnie w  górę, a le  w  
roku  bieżącym  należałoby ją  zaznaczyć 
chyba innym  kolorem , tak, aby uw y­
da tn iła  się mocno lin ia  rosnącego dobro­
bytu  pracujących. 22 Lipca 1953 robot­
n icy, naukowcy, a rtyśc i w prow adzają 
się do p ięknych zabytkow ych kam ien i­
czek na K ynku  Starego ¡Miasta, na P iw ­
nej, na Zapiecku i  innych u licach T rak­
tu  S tare j W arszawy... A  oprócz tego — 
nowe lin ie  ko le jow e i tram w ajow e, 6 
nowych szp ita li, m osty, radiostacja, 
szkoły, ż łobki, p a rk i — długo można by 
w yliczać tegoroczne ob iekty, k tó re  tra ­

dycyjn ie  w  dn iu  św ięta oddano do u ży t­
ku  ludziom  pracy.

Św ięto Lipcow e m inęło niedawno, ale 
patrzym y ju ż  w  przyszłość. Posiadamy 
tę w ia rę  w  ju tro , tę  pewność, że ju ż  dziś 
możemy w yobrazić sobie uroczystości 
22 L ipca 1954, k iedy zrob im y dalszy k ro k  
naprzód na drodze re a liza c ji wskazań 
Prezesa Rady M in is trów , Bolesława 
B ie ru ta :

,państw o Ludowe czynić będzie coraz 
większe w ys iłk i, aby podnosić stopę ży­
ciową klasy robotniczej, ażeby wzmóc 
swą opiekę i  otaczać szczególną ^troską 
dzieci, kobiety pracujące i  młodzież, 
aby człow iekowi pracującemu zarówno 
w mieście ja k  na w si stwarzać coraz 
lepsze w arunk i pracy, dobrobytu i  roz­
w o ju  kulturalnego. W  tym  celu należy 
jeszcze bardziej wzmóc budownictwo  
mieszkaniowe i  rem onty domów robot­
niczych, szerzej rozwinąć urządzenia 
gospodarki komunalnej, lepiej zaspoka­
jać rosnące potrzeby socjalne i  bytowe 
klasy robotniczej. Wytyczną p o lity k i 
władzy ludowej w  tym  k ierunku jest 
i  będzie Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, k tó re j pierwszą 
rocznicę obchodzimy właśnie w  nasze 
Święto Odrodzenia".

** *
22 L ipca na ro jnych  u licach W ars za ¡wy 

reporte r spotyka ł na każdym  niem al 
k ro ku  grupy m łodych chłopców w  stro­
jach ¡regionalnych. Czyżby tu  p rzy je ­
cha li ty lk o  dlatego, aby ubarw ić u lice  
w  dn iu  narodowego święta?

I  d latego też. A le  n ie  ty lk o . Zespoły 
taneczne, kapele ludowe, w ie jsk ie  chó­
ry , ca ły ten radosny, różnobarw ny koro ­
wód ściągnął z daleka, z m iejsc, „ta k  
hardzo od ległych", że przed w ojną n ie  
m o g ł a  t a m  d o t r z e ć  ośw iata n i 
ku ltu ra . P rzy jecha li w ięc i  dlatego, aby 
powiedzieć w szystkim , że po w o jn ie  d o- 
t  a r  ł  a. P rzyniosła ją  ze sobą w ładza lu ­
dowa, p rzyw ie ź li ją  robo tn icy -  p rzy ja ­
ciele. P racujących na w si i  w  m ieście 
łączy coraz ¡trw alszy sojusz.

C hłopi, z k tó rym i re p o rte r rozm aw iał, 
pracują na w łasnej, a n ie  na pańskiej 
ziem i, n iektó rzy, c i ze spó łdzie ln i p ro­

dukcyjnych, ży ją  ju ż  dostatnio. M ają za 
sobą poważne osiągnięcia, ale..,

I  w iększa w inna być pomoc państwa 
dla chłopstw a pracującego, i  ow ocnie j­
szy m usi być w ys iłek  w si, je j udzia ł w  
tw orzeniu  ogólnonarodowego dobrobytu.

O te j w łaśnie spraw ie m ó w ił Bolesław 
B ie ru t:

„Wzmacnianie i  rozszerzanie spójni 
gospodarczej między miastem i  wsią, 
troska o stale podnoszenie stopy życio­
w ej klasy robotniczej, wszechstronna 
pomoc państwa w  podniesieniu zarówno 
gospodarki chłopskiej, ja k  i  spółdzielni 
produkcyjnych i  PGR, praw id łowa po li­
tyka skierowana na wzmocnienie tempa 
rozwoju ro ln ic tw a przy dalszym rozwo­
ju  przemysłu — oto główne zadania go­
spodarcze, które stoją przed nam i w  
najbliższym okresie. Zadania te pomogą 
nam w  w yrów naniu  nadm iernej dys­
proporc ji między rozwojem przemysłu 
i  ro ln ic tw a  i  przyczynią się do szybkie­
go podniesienia stopy życiowej, dobro­
bytu materialnego i  dalszego wzrostu 
ku ltu ry  najszerszych mas pracujących  
w  mieście i  na wsi".

**  *

Wśród tysiącznych tłum ów , k tó re  w 
lipcow y dzień św ięta przew inę ły się 
przez R ynek Starego M iasta, n ie  b rak ło  
i  dawnych, rdzennych m ieszkańców 
S tarów ki, k tó rzy  pam ięta ją z roku  1945 
pustynne zw ały gruzów na m iejscu swo­
je j dzie ln icy. W śród częstochowskich 
hu tn ików , k tó rzy  rozpoczęli w  przed­
dzień św ięta pracę p rzy nowoczesnym 
w ie lk im  piecu — ¡byli i  tacy, k tó rzy 
©przed w o jny pam ięta ją m ilczące kom i­
n y  i  gorzkie m iesiące bezrobocia. Ilu ż  
ludzi, k tó rzy  o trzym a li wykończone w  
czynie lipcow ym  m ieszkania w  nowych 
blokach — pam ięta stęchłe, w ilgo tne  
rude ry  i  ta k  obco dziś 'brzm iące słowa: 
„niew ypłacalność — eksm isja“ ... Ilu ż  
lu d z i pracy słuchało tra n sm is ji z u ro ­
czystości lipcow ych w  św ie tlicach do­
m ów wczasowych w  najpięknie jszych 
zakątkach k ra ju !

W  ów słoneczny dzień lipcow y m ilio ­
n y  lu d z i pracy w yraźn ie j n iż  w  inne dn i 
zdały sobie sprawę z osiągnięć naszego 
narodu —  i  równocześnie z koniecznoś­
c i ciąg łe j tro s k i o nienaruszalność tych 
zdobyczy. G dy w  S talinogrodzie przed 
M arszałkiem  Rokossowskim de filow a ły  
jednostki Ludowego W ojska, gdy nad 
kom inam i h u t p rze la tyw a ły najnow o­
cześniejsze sam oloty —  na ca łe j ogrom ­
nej trasie  de filady  trw a ł n ieprzerw any 
grzm ot oklasków . Uśm iechy i  pełne u f­
ności spojrzenia w yraża ły jedną m yśl: 
nasz żo łn ie rz ma czego b ron ić — i  ma 
czym  bron ić. W śród tysięcy okrzyków  
wznoszonych na tras ie  de filady — 
zwłaszcza w  momencie, gdy ukazały się 
słynne „ka tiusze" — szczególnie mocno 
rozlegały się O krzyki na cześć A rm ii 
R adzieckiej, te j, k tó ra  nam przyniosła 
wolność i  strzeże pokoju św iata, te j, u 
k tó re j boku rosły 1 m ężniały oddziały 
Odrodzonego W ojska Ludowego.

*  *  *

N ie było  zakątka k ra ju , gdzie by w ie ­
czorem tego dn ia  nie rozlegały się 
dźw ięki m uzyki i  wesołe pieśni. Ten sam 
nastró j pogody 1 radości panował na 
S tarym  M ieście w  s to licy , na krakow ­
skich P lantach, pod s ta rym i m uram i 
Torun ia  i  w śród b loków  N ow ej H uty. 
W  miasteczkach, w siach m łodzież i  s ta r­
s i tańczy li do późnego w ieczora. Ludno 
i  gwarno było  w  kaw iarn iach , parkach, 
na placach zabaw.

Trudno obliczyć, ile  w  ca łe j Polsce 
mamy harm onii, skrzypiec, innych in ­
strum entów . A le  jedno można s tw ie r­
dzić: n iew ie le  z n ich  próżnow ało w  ów 
lipcow y, pogodny w ieczór.

S. W.

Z nowego Starego M iasta na nowy Nouiy 
Ś w ia t maszerują k luby i  zrzeszenia sporto­
we. Tysiące młodzieży w  zw artych szeregach.



Czy przed wojną byłaby do pomyślenia taka defilada? Polska przestała być kra jem , gdzie 
sport upraw ia nieliczne grono próżnujących paniczów; dziś wychowaniem fizycznym  jest 
u nas objętych 1.350.000 młodzieży,a do końca roku będzie 1.600.000 osób upraw iających sport

Uczestnicy raidów motocyklowych napełn ili warkotem  całą ulicę. Nie szkodzi. Sport 
motorowy daje wspaniałe pole do popisu młodzieży, w yrabia odwagę, silę fizycz­
ną, zaznajamia z pojazdami mechanicznymi. I  przyjemność i  korzyść d la kra ju.

On, ja k  przystało na wojaka, ma m inę marsową, ona, ja k  przystało na kobietę — 
nieco kokieteryjną. I  nie patrzą na siebie: uwagę ich  pochłania ją popisy gim na­
styczne. Ledwo skończyli gimnastycy, zaczynają pokazową walkę bokserzy...

Robotnicy, pracownicy um ysłow i, a nawet p rzyby li z okolicznych wsi chłopi bacznie 
obserwują maszerujących, odnajdują swoich synów i  có rk i w grupie  zrzeszenia Stal, 
w U nii, u’ CWKS-ie, w  Kolejarzu... Tak przyjem nie pochwalić się przed znajomymi...



I

Chyba nigdy dotąd nie odwiedziło S tarów ki ty lu  ludzi. Każdy chciał ujrzeć na balko­
nie zabytkow ej kam ieniczki Bolesława Bieruta, wysłuchać przemówienia Albrechta.

Zabytkowe starom iejskie okno, to jeden z lepszych „punktów  o b s e rw a c y jn y c h S tą d  
można wygodnie oglądać popisy zespołów artystycznych, które w ystąp iły  na Rynku

Wspomnieliśmy o barwnych strojach sportowców, 
Z MP-owców, harcerzy. Teraz k ilk a  słów należy się 
strojom  ludowym, w  jak ich  w ystąpiła  młodzież ze 
wszystkich regionów Polski, Kaszubi, Górale, Kurpie, 
nie trzeba było ju ż  pytać, skąd kto przyjechał...

Noc. Nareszcie można obejrzeć spokojnie zabytkowe 
kam ieniczki. — Co pan sądzi o stronie arch itekton icz­
n e j?—  Wspanialsze to n iż było. A  ile  w ys iłku  koszto- 
w ało odtworzenie tych wszystkich pięknych szczegółów!

NA ODBUDOWANIE 
RYNKU

STAREJ WARSZAWY

ARTUR MIĘDZYRZECKI

Ptaki płoszy zły człowiek, ptaki wypędza pożar;

Krzycząc lecą strwożone, w rudym znikają niebie.

Ptaki wracają wtedy, kiedy przemija groza.

Na staromiejskim rynku znowu siadają gołębie.

A nic tu nie zostało, gdy wzniósł się dym wysoko;

Ogień wypalił domy, pocisk zasypał przejścia.

Nawet kamienie tutaj martwe były po stokroć,

Nawet zgliszcza tu były czarniejsze niż w innych miejscach.

Trzeba było od nowa stawiać zburzone mury,

Szczątek ściany ocalić, przez gruzy się przedzierać.

Szły załogi cierpliwe; odbudowały z ruin  

Dom Kilińskiego i Barssa, dom drukami Meiera.

Jakże wyśpiewać pracę, która dzielnicom bliskim,

Wraca życie i blask, szlachetnym pięknem zakwita! 

Przyjdźcie na nowy rynek, obywatelu Kiliński,

Nie ma tutaj takiego, co by was nie powitał.

Nie ma tutaj takiego, co by się nie pokłonił 

Ludziom kwietniowych dni, pospólstwu na barykadzie;

Czci je Rzeczpospolita, sławi je trud widomy;

Dłoń, która węgiel dobywa, ręka, co wapno kładzie.

Krążą ptaki nad rynkiem, nad Kołłątaja stroną,

Nad domem, w którym Dzierżyński mówił przed pół wiekiem. 

Wychodź, chłopcze czeladny, którym tak długo gardzono, 

Prostuj grzbiet pochylony. Jesteś wolnym człowiekiem.

8



Dziś wieczorem zapłoną latarnie Starego Miasta, zapłoną światła jego okien, Rynek wypełnią radosne głosy 

mieszkańców naszej stolicy, naszej młodzieży. Od dziś zaczyna wybijać swe godziny nasz zegar staro­

miejski. Odmierzać on będzie godziny naszych nowych czasów — czasów, które■ my budujemy dla szczęścia 

naszego narodu i naszej Ojczyzny, dla umocnienia wielkiego międzynarodowego obozu ookoju i postępu.

JERZY ALBRECHT



Wrażenia zm ieniają  się ja k  w  przysłow iowym  kalejdoskopie: przed chw ilą  sz li szer­
mierze, teraz dziarsko maszerują w ie jsk ie  zespoły z radosną pieśnią na ustach...

Państwo Ludowe czynić będzie coraz 
większe wysiłki, aby podnosić stopę życiową 
klasy robotniczej, ażeby wzmóc swą opiekę 
i  otaczać szczególną troską dzieci, kobiety 
pracujące i młodzież, aby człowiekowi pra­
cującemu zarówno w mieście jak  i na wsi 
stwarzać coraz lepsze warunki pracy, dobro­

bytu i rozwoju kulturalnego.
B O LESŁAW  B IER UT

l

„D w a  M icha ły  — jeden duży, d rug i mały..." D zie li ich 
różnica w ieku  i  wzrostu, łączy wspólna pasja tu rys tyk i.

Wieczorem Warszawa zapłonęła św ia tłam i sztucznych 
się przed oczyma w idzów, przyb iera ły  różne kształty.

ogni. Wystrzelane z wiślanego brzegu rak ie ty  rozw ija ły  
22 Lipca jest świętem  radości wyzwolonego narodu.

I

A  teraz przedstawim y Wam m iłych  gości z F ranc ji i  Belgii. 400 dzieci polskich em i­
grantów przebywa w  k ra ju  na obozach letnich. Dzień 22 L ipca spędziły w  Warszawie

K u fe l p iw a  — w  upalny dzień jest niezbędny. Na szczę­
ście wzdłuż całej trasy pochodu napojów nie brakło.

—  M y li się ten, k to  pomyślał, 
że ja  kroczę na czele defilady.

ilW
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Z  odległych gór p rzyby ły  te zespoły, aby zadokumentować w  Stolicy, że sojusz ro ­
botn ików  i  chłopów jest niewzruszalny i  że umacnia się on z każdym dniem...

Nie ty lko  w  Warszawie było tego dnia wesoło. Tańczono też w  Radomsku, w  m ia­
stach i  wsiach. N ie ma przecież zakątka, gdzie by nie zaczęło się nowe, radosne życie.

To się nazywa znakomite w y  Korzy sianie lerenu: nawet na słupie ogłoszeniowym... 
Całą trasę pochodu oblegały nie ty lko  tłum y na chodnikach, ale także grupy w idzów  
„ oblepiały“  dachy, balkony, ogrodzenia . — wszystko, co ty lk o  było m ożliwe

Wszyscy idą na zabawę. Tyle, że je d n i na Starówkę, a in n i na plac 
Dzierżyńskiego. N ie brakowało tego dnia tańczących pod gołym niebem...

Na to jest jeszcze trochę za 
wszystko dobrze obejrzeć.

wcześnie, może za jakieś 20 lat... Na razie udało m i się uciec rodzicom  i  nareszcie mogę 
Warszawa jest najcudniejszym  miastem w  Polsce, a w ięc ja k  można go nie kochać.



— „
Na trybunie  podczas defilady w o jskow ej w  Stalinogrodzie nie  bri 
cy, dzięki k tó rym  przem ysł węglowy przedterm inowo wykon

jfcio górników  
i i  zadanie

—  przodowników pra- 
pierwszego półrocza. D EFILAD Ę WOJSKOWĄ  W STALINO G R O D ZIE I  M AN IFESTACJĘ W W ARSZAW IE PO PRZEDZIŁY SALW Y AR TYLER YJSKIE.

• --

Ludowe Wojsko Polskie wiernie i czujnie strzeże nie­
podległości narodu i władzy ludu polskiego, naszych granic 
i  naszego pokojowego budownictwa. Myśli i serca żoł­
nierzy są razem z Wami, gdyż każdy z nas ożywiony 
jest tym samym pragnieniem, tą samą wolą, aby nasza 
Ojczyzna rosła w siły, aby rozkwitała cała nasza ziemia 
Dolska, a zwłaszcza nasza prastara ziemia śląska, kuźnia 

potęgi naszego narodu.
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

M n o s tk i  M a ryna rk i W ojennej by ły  entuzjastycznie w itane na całej trasie. N iejeden z w idzów poznawał 
wśród, ogorzałych śląskich górników, hu tn ików  i  w  szeregach młodzieży —  swego syna, brata czy kolegę z 
kopaln i lub hu ty , swych krew nych lub kolegów z zakładu pracy , rnaszerujących sprężystym krokiem.

efiladzie stalinogrodzkie j b ra ły również udział jednost-Obok potężnych czołgów i  dział samobieżnych (na zdjęciu) w
k i a rty le r ii, w o jsk spadochronowych i  lo tn ictw a. Nasze Wojsko L inow e  uzbrojone jest w  najnowocześniejszy, dobrze u trzy ­
m any sprzęt bojowy. Ludność Śląska mogła się naocznie przekonać, że nasza arm ia pokoju stanowi siłę niepokonaną.

D ług im i ko lum nam i ciągnęły przez miasto jednostki 
piechoty zmotoryzowanej. Każdy z żołnierzy zw ro­
tem głowy w  prawo  i  serdecznym uśmiechem po­
zdraw ia ł marszałka Konstantego Rokossowskiego.

Wśród licznych im prez sportowych, w ie lk im  powo­
dzeniem cieszyły się kolarskie zawody przyszłych_ K ró la ­
ków  i  Hadasików zorganizowane w  Parku Kościuszki.

W m anifestacji lipcow ej w  Stalinogrodzie w ystąp iły  
słynne na cały k ra j ko ronka rk i z Koniakowa. Ich  
dzieła w yw o łu ją  podziw  — stanowią cenny w k ład  
w  dorobek po lskie j k u ltu ry  narodowej na Śląsku.

Maszeruje nasza sławna piechota. To żołnierze z tych  
jednostek, które w  roku  1945 u boku A rm ii Ra­
dzieckiej k rw ią  własną us ta liły  na w ie k i zachod­
nie granice Ludow ej O jczyzny na Odrze i  Nysie.



Wilhelm Wolff (1804—1864), Ślązak, 
obrońca chłopa śląskiego

Józef Lompa (1797— 1863) jeden z 
bojowników o wyzwolenie ludu ślą- 

skiego

Karol Miarka (1824—1882) b ron ił 
wprawdzie języka polskiego, ale 
utwierdzał na Śląsku prusactwo.
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S T A N I S Ł A W  Z I E M B A

ILOŚĆ książek, zw iązanych z tem atyką ś liską , 
obliczana jes t na Około 250 tysięcy. Przeważają 
w  n ich  prace h istoryczne: rozpraw y, m onografie, 
przyczynki. Równocześnie jednak dzie je Śląska 
należą do n a jha rdz ie j zniekształconych dzia łów  
w  h is to rii, otoczone są legendam i i  przesądami, a w  lic z ­

nych w ypadkach zostały w ręcz sfałszowane.
Zaciążyły nad n im i polakożercze teorie  niem ieckiego 

nacjonal;-'"va, im peria lizm u  i  h itle row skiego  faszyzm u, 
stojące w  służbie p o lity k i „Dramg nach Osten“  czy „L e - 
bensraum u“ , p o lity k i podbojów , rabunku i  ucisku spo­
łecznego i  narodowego. IN iem niejszą w inę w  zaciem nia­
n iu  praw dy o Ś ląsku ponosi też burżuazyjna h is to rio ­
g ra fia  polska, k tó ra  tra k to w a ła  zagadnienia śląskie n ie ­
m a l w yłączn ie  pod kątem  „w iekow ego k o n flik tu  polsko- 
niem ieckiego“ . W iększość prac przem ilczała zupełnie 
ro lę  mas ludow ych, ich  w a lkę  o społeczne i  narodowe 
w yzw olenie, w spółpracę po lsko-n iem ieckich elem entów 
postępowych. T a k  polska, ja k  i  n iem iecka h is to riog ra ­
fia  burżuazyjna w ychodziły z błędnych idea listycznych 
pozycji m etodologicznych i  d latego tam , gdzie w n iosły 
one konkre tny  dorobek faktog ra ficzny, trzeba ten doro­
bek w  znacznej części poddać grun tow ne j re w iz ji.

Na ko n fe re n c ji h is to rykó w  po lsk ich  w  O tw ocku pod 
koniec 1951 roku  sekretarz K C  iBZFR, E dw ard Ochab, 
rzu c ił apel pod adresem naszych uczonych, podkreślając, 
że „g łębokie  przem iany pow ojenne, pow rót P o lski nad 
Odrę i  Nysę w ysuw ają  szczególnie ostro  problem  opra­
cowania h is to rii Z iem  Zachodnich...“  A p e l ten został 
pod ję ty. Polscy badacze dzie jów  w  oparciu  o In s ty tu t 
H isto ryczny P A N  i  jego Zakład H is to rii Śląska skoordy­
now a li sw oje w y s iłk i, p o d ję li p lanow ą pracę zespołową, 
k tó re j pierwsze podsum owanie odbyło  się ostatn io na 
czterodniow ej K o n fe re n c ji N aukow ej P AN  we W ro­
c ław iu .

W  jedne j z pięknych sal Uniw ersytetu im . Bolesława B ieruta, 
uczelni, k tó ra  niebawem  obchodzić będzie potró jny jubileusz:

Śląsk w Polsce Ludowej rozw ija  się i  rozkw ita . Oto fragm ent jednej z w ie lu  fa b ryk  uruchom ionych po wyzwoleniu
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W końcu czerwca i  w  początkach lipca br. odbyło się szereg 
sesji PAN. Jedna z nich poświęcona była dziejom Śląska.

U -lec la  w Polsce Ludow ej, 250-lecia podjęcia pracy dydaktycz­
nej i 450-lecia edyktu króla W tadysiawa Jagiellończyka, kre ­
ującego un iw ersytet, w gmachu wzniesionym przez wloskicb 
mistrzów, zam ienionym  po zrabowaniu Śląska przez Fryd e­
ry k a  I I  na w ięzienie, około trzystu naukowców om ówiło do­
tychczasowy stan badań nad dzie jam i Śląska i w ytyczyło  p la ­
ny swej pracy na przyszłość.

N aw et komuś dobrze zorientowanemu w historii Śląska 
trudno ująć całokształt ogromnej prob lem atyki, przedstawio­
nej na w rocław skiej konferencji. Sięgnięto w n ie j a ł  do dni 
ostatnieb.

Przedyskutowano w iele spraw z dziesięciu w ieków śląskich 
dziejów, przedstawiono dużo źródłowego m ateriału, rozstrzyg­
nięto w iele wątpliwości, dopracowano się w ielu tez. N iektóre  
poglądy poddawano ostrej krytyce, wyprostowano niejeden  
fałsz, rozwiano niejedną legendę, wydobyto na światło dzien­
ne liczne ważne historyczne fa k ty , przem ilczane dotąd celowo. 
A  wszystko dlatego, że — ja k  w podsumowaniu konferencji 
zaznaczy! prof. W . K u la  — „historii nie należy ani pogarszać, 
ani polepszać“ , że „m a ona być najprawdziwszą praw dą“.

Opierając się o m aterializm  historyczny, o teorię i metodo­
logię m arksizm u-lenin izm u, które usuwają wszelki subiekty­
wizm  w badaniach historycznych i pozwalają na odtworzenie 
dziejow ej praw dy, naukowcy polscy w w ielu działach historii 
Śląska dotarli już do te j praw dy. M ateria ły , które przy tym  
wydobyli, są niejednokrotnie rew elacyjne.

Bo czyż nie jest np. rew elacją ustalenie ponad wszelką 
wątpliwość, że Dolny Śląsk w niektórych okolicach ju ż w  
swym zaraniu, a przynajm nie j gdzieś do połowy X I I I  w ieku, 
b y ł tak  gęsto usiany wsiami, iż od tych czasów (od rokn 125«) 
do dziś dnia nie da się stwierdzić przybytku  ani jedne j nowej 
osady. T a k  się toa sprawa z okolicam i G órk i i  Sobótki pod 
Slęzą, gdzie raczej ubyło osad, to samo ustalono w prom ieniu  
1« km  od Trzebnicy, tak  wreszcie — cboć może na m niejszą 
skalę — w okolicach Ścinawy nad Odrą. Podobnie ma się rzecz 
z górnictwem śląskim. Dokum enty potw ierdzają jego wczesny 
i wysoki rozwój. A  miasta, wsie i rzemiosło śląskie, to prze­
cież w  tym  czasie wszystko miasta, wsie i rzemiosło polskie.

A le nawet i w późniejszym okresie, kiedy germ anizacja  
prowadzona przez niem ieckich feudalów i duchowieństwa 
objęła ziem ie śląskie, lud śląski w  swej przeważającej masie 
byl polski. M . in. prof. dr In g lo t przedstawił na to ciekaw y do­
wód, a m ianowicie szczegóły odnalezionego druku w języku  
niem ieckim  z X V I  w ieku. Jest to n iejako elem entarz ówczesne­
go roln ictw a. Jego autor, proboszcz Grosser ze wsi Szewce, dał 
w  nim  opis gospodarstwa rolnego o wysokim  poziomie i za­
m ieścił na końcu katalog narzędzi z nazwam i niew ątpliw ie  
polskim i, których — ja k  zaznaczył — panowie śląscy w  ogóle 
nie rozum ieli. Dzieło Grossera jest w litera turze roln iczej 
Europy czymś w yjątko w ym , a zarazem  potw ierdzającym  po­
ziom i ku ltu rę  ludu polskiego na Śląsku.

Również i miasta, choć bardziej niż wieś narażone na ger­
m anizację, by ły w swym głównym  trzonie ludnościowym w 
bardzo licznych wypadkach bardzo długo m iastam i polskim i. 
W x V lf w. księgi cechowe w  G liw icach, Opolu czy Byczynie  
prowadzono w języku polskim. We W rocław iu przy domu 
pracy przym usowej Jeszcze w  X V I I I  w. mieściła się szkoła pol­
ska, a opiekę re lig ijną  sprawował nad nią polski diakon, co 
przecież rzuca wyraźne światło na pochodzenie m iejscowej 
biedoty m iejsk iej.

W św ie tle  po lskich badań rozw iew a się legenda o 
w ie lkości i  dobroci F ryderyka  I I ,  k tó ry  zagarnął Śląsk 
d la  Prus. Już postępowy h is to ryk  n iem iecki, F. H . G ent- 
zen, S tw ie rdz ił osta tn io , że „aneksja Śląska przez Prusy 
n ie  leżała w  in te resie  ludności Śląska a n i w  in te resie  
narodu niem ieckiego. S łużyła jedyn ie  wzbogaceniu po l­
skich i  p rusk ich  w ła śc ic ie li ziem skich. A nektu jąc Ś ląsk, 
m ia ły  jednak P rusy na oku rów nież in n y  cel, służący 
ich po lityce  zaborów : Śląsk m ia ł być bazą wypadową 
dla dalszego przen ikan ia  na W schód“ .

N ie  jes t przypadkiem , że od czasu zagarnięcia Śląska 
przez P rusy zw iększy! się opór m iejscow ych mas lu d ­
ności przeciw ko uc iskow i i  w yzyskow i. K ilkudzies ięc io ­
le tn ie  pasmo pow stań chłopów  Śląskich, ciągnące się od­
tąd aż do pierw szych dziesiątków  la t X IX  stu lecia , było  
przez n iem ieckich  h is to ryków  ty lk o  nieśm iało w zm ian­
kowane, a przez po lskich  zupełnie pom inięte. B y ły  w  
tych pow staniach n ie w ą tp liw ie  w p ływ y re w o lu c ji fra n ­
cuskie j i  in su re kc ji kościuszkow skiej, o czym świadczą 
m. in . śląskie p ieśn i ludow e, k tó re  z owych d n i przecho­
w a ły się do naszych czasów w e wsiach śląskich. Jedna 
z tak ich  piosenek m ów i naw et o udzia le  chłopa śląskie­
go w  kościuszkow skich szeregach:



No zd jęc iu ; P rezydium  wiecu, na k tó rym  społeczeństwo w ro ­
cławskie zapoznało się z w yn ikam i obrad konferencji PAN.
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Protokół tajnego posiedzenia Rady M in is trów  z 8 m aja 1321 r. jest wyrazem negatywnego stosunku ówczesńego 
rządu do powstania śląskiego. Władze Polski przedwrześniowej nie doceniały znaczenia Śląska dla naszego kra ju

UMOen*ii*W4< g ttfo tfcŁ

W

p u  W t f l f f r  ^S iC T io rW .

WU|riM

łM n *« n łn .ln « n > M t|n M lM t- |B q  ferii HM.
»» eMrihai m  ¡titrtri* **<*,

G  *« i »• i r •».»♦»••»(•*»
Tr

Strona tytułowa śląskiego miliarda" zawierającego 
zbiór artykułów W. Wolffa, wydanych przez Engelsa.

Warszawa i  Kraków  «4 to szumne miasta 
Obiecał kró l pruski iźe je  potrzaska, 
Kościuszko odpisał, że się go nie boi 
W  Krakow ie, w  Warszawie pełno wojska stoi. 
Maszeruje wojsko z rozkazu Kościuszki 
A na ostateczku to ten m ój m iluśki!...

Przedm iotem  szczególnie ożyw ionej uw ag i uczestni­
ków  kon fe renc ji była  spraw a w a lk  o społeczne i  na­
rodowe w yzw olenie na G órnym  S ^ k u  od W iosny L u ­
dów  do czasów pierw szej w o jny św iatow ej P adły p rzy 
tym  n iektó re  „uśw ięcone w ie lkośc i“ . N ie  osta ł się m . m. 
K a ro l M iarica, niesłusznie w yniesiony poprzednio do 
godności p a tria rch y  odrodzenia narodowego na Śląsku. 
O ile  w  początkow ym  okresie sw ej dzia ła lności m ia ł on 
pewne cechy postępowe, to  później, ju z  ja ko  redakto r 
„K a to lik a “ , stoczył się ca łkow ic ie  na poeycje re a kc ji. 
B ro n ił -wprawdzie języka polskiego, a le  b ro n ił go ze 
szkodą d la  górnośląskiego ludu , z pozycja klas posia­
dających. W  sporze z B ism arckiem  p isa ł, ze „lu d  gór­
nośląski n ie  zasłużył na pokrzyw dzenie ¡jego praw  a w ia ­
ry , ponieważ jesteśm y na jw ie rn ie jszym i sługam i N a j­
jaśniejszego Cesarza i  K ró la “ . B yło  to wodą na m łyn  
d la  germ anizatorów , k tó rzy  dow odzil i  późmej ze lu d  
śląski m a język .polski, a le  serce p ruskie  „W skazując 
Polakom  ja ko  naczelne hasło obronę w ia ry  k a to lic k ie j — 
w ykaza ł p ro l K . ¡P iwareki -  oddaw ał ich  M ia rka  na 
służbę C entrum  -(reakcyjnej p a rte  ka to lic k ie j) .

W  szeregach C entrum , z k tó rym  sprzęgła się polska 
burżuaasja i  a rystokracja , zasiadali ludzie  typ u  B a lie - 
fftrem a, jednego z na jw iększych ciem ięży c ię li ludu  gór­

nośląskiego, k tó ry  w  parlam encie dow odził, że „n a jle p ­
szy sposób u trzym an ia  robo tn ików  śląskich w  posłu­
szeństw ie, to  b ic ie  ich  po pysku“ .

N ą ko n fe re n c ji dokum entam i wykazano n ie  ty lk o  
błędną, a le  w ręcz w rogą narodow i ¡robotę NapderaLskie­
go i  K orfantego. W iele nowego św ia tła  padło, na pow ­
stania górnośląskie.

M . in . p ro f. d r G rosfeld szeregiem dokum entów  w y ­
kazał, ja k  w roga b y ła  w  tym  czasie d la  in teresów  pol­
skich ro la  K orfantego. P ro f. d r Lap te r p rzedstaw ił, ¡jak 
dyplom acja am erykańska w  każdej spraw ie, zw iązanej 
ze Ś ląskiem , dzia ła ła zawsze w  m yśl interesów  mono­
polistycznego ka p ita łu  niem ieckiego, a dyskusja nad 
re fera tem  d r Żielińskiesgo p t. „S tanow isko m iędzyna­
rodowego ka p ita łu  finansow ego i  ośrodków  m iędzyna­
rodow ej re a kc ji oraz burżuazji po lsk ie j wobec Śląska 
i  na Ś ląsku w  la tach 1917 — 1945“  przyniosła w ie le  
uzupełnień do dzie jów  tych  tragicznych la t w  życiu 
śląskiego ludu.

We w szystkich re feratach, ja k  i  w  głosach dyskusyj­
nych uw ypuklona została po raz pierw szy przez naszych 
h is to ryków  współpraca postępowych żyw io łów  po lskich 
i  n iem ieckich. N azw isko W ilhelm a W o lffa  — w ybitnego 
rew o luc jon is ty  i  p u b licys ty  z okresu W iosny Ludów , 
syna ziem i ś ląsk ie j, najserdeczniejszego przyjacie la  
K aro la  M arksa i  F ryde ryka  Engelsa, oraz w y ją tk i z je ­
go prac p rze w ija ły  się w ie lo kro tn ie  w  re fera tach i  d y­
skus ji. N ie b ra k ło  też licznych  dow odów  w spółpracy ro ­
bo tn ików  po lskich i  n iem ieckich z szeregów K P P  i  KPD  
w  w alkach s tra jkow ych , w  pow staniach górnośląskich, 
w  oporze przeciw  h itle ryzm ow i.

O sta tn i dzień ko n fe re n c ji poświęcony b y ł „Ś ląskow i 
w  Polsce Ludow ej“ . R eferat na ten tem at w yg łos ił 
E. J. Osmańczyk, podkreśla jąc na w stępie, że je s t to  
pierwsza próba u jęc ia  h is to rii Ś ląska za osta tn ie  la ta . 
„H is to ria  Śląska w  w yzw olonej Polsce je s t h is to rią  zra ­
stan ia  się ziem i ś ląsk ie j z in n ym i ziem iam i w  jeden 
organizm  gospodarczy POlślci Ludow e j, budującej so­
c ja lizm ; je s t h is to rią  now ej społeczności śląskie j, po­
w sta łe j z  Polaków  znad O dry i  znad W is ły  oraz Pola­
ków  p rzyby łych  spoza gnanie P o lsk i“ .

Ś ląsk w  organizm ie P olski Ludow ej to  12 proc. całe­
go te ry to riu m  państwa, to połać k ra ju  o na jw iększym  
za ludnien iu  i  o na jw iększym  przynoście na tu ra lnym , 
a naw et — je że li chodzi o w ojew ództw o w rocław skie  — 
o najw iększym  przyroście na tu ra lnym  w  Europie. 
W brew  w sze lk im  krakan iom  w rogów  P olski, że nigdy 
riie  p o tra fim y  za ludnić ziem  nad O drą i  Nysą, Okazuje 
się, że w  te j c h w ili Ś ląsk, we w szystkich trzech sw oich 
w ojew ództw ach: StalmogrOdzkim , w rocław skim  i  opol­
skim , wszedł w  fazę najw iększego w  sw ej h is to rii roz­
w o ju  ludnościowego. Jak w  p rze kro ju  h istorycznym  
kszta łtow a ła  się gęstość za ludnien ia  ca łe j z iem i ś ląskie j, 
ilu s tru je  następująca tabelka:

1910 ro k  — 129 osób na 1 km 2 
1939 rok — 147 osób na 1 km 2 
1946 (14.11) — 83 osoby na 1 km 2 
1949 (1. I.)  — 131 osób na 1 km 2 
1953 (31. I I I )  — 147 osób na 1 km 2

Na ty m  oczyw iście n ie  kończy się ro zkw it Śląska pod 
w ładzą-ludow ą. P rodukcja  w ęgla w zrosła tu  do roz­
m iarów  n ie  notow anych n igdy w  sta tystykach ekono­
m icznych. To samo dotyczy su rów ki, s ta li, cementu i  in ­
nych a rtyku łó w . P ow sta ły tu  ca łkow ic ie  nowe dziedziny 
przem ysłu. Ilość szkół w  stosunku do okresu m iędzy­
wojennego wzrosła na tym  sam ym  obszarze dw ukro tn ie . 
Samych ■wyższych ucze ln i je s t dziś na Ś ląsku 19(!). Do 
godności m iast akadem ickich podniesione zostały G li­
w ice, Zabrze i  S ta linagród. L iczba uczącej się m łodzie­

ży w  szkołach zawodowych jes t ośm iokrotn ie  w iększa, 
ilość książek w  b ib lio tekach  pub licznych dziewięcdo- 
k ro tn ie , itd ., itd . M ów iąc o tym  an i na chw ilę  nie moż­
na zapominać, w  ja k im  stan ie  p rze ję liśm y w  roku  1945 
ziem ię śląską. Ile ż  trudu , w ys iłku  i  o fia rności w n iosły 
polskie m asy pracujące w  odbudowę oraz zagospodaro­
w anie z iem i ś ląskie j,, w prowadzenie je j na w spaniałą 
drogę rewibudowy, ja k ie j n igdy w  przeszłości n ie  znała. 
Jest tych  p rzyk ładów  bardzo dużo. Zestaw ione razem 
w ykazują, że ty lk o  w  Polsce L u d o w e j, że ty lk o  w  k ra ju  
budującym  ¡socjalizm  m ógł Ś ląsk w ejść na drogę ta k  
im ponującego ro zkw itu . Z dz ie ln icy  krzyw dy s ta ł się 
rów noupraw nioną częścią k ra ju  spraw ied liw ości spo­
łecznej, w spółbudow niczym  państw a socjalistycznego.

Starannie, z pietyzmem oarestaurowany zabytkowy  
ratusz, zdobi stary Rynek W rocławia, stolicy Śląska.
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Europa pow ierzyła Warszawie organizację mistrzostw. 
Ostatnia noc przed w alką! W  „P olonii“ śpi 109 na jlep­
szych bokserów Europy. Czy śpią? Może K u k ier. m y­
śląc o groźnych rywalach, przewraca się z boku na bok, _ 
może o złotym  pasie śni m łodziutk i Jengibarian, a Ste­

fan iuk obmyśla sposoby na Ham alainena?,..

Poniedziałek 18 m aja. Godzina 11 w  kuluarach „Polo­
n ii" . Losowanie! Na razie losy tu rn ie ju  k ry je  w  swym  
wnętrzu urna. T ra f zrządził, że faw oryci wpadają na 
siebie w  pierwszej rundzie. Drogosz losuje od razu 
Miednowa, Tiszyn — Pappa. Mac N a lly  — M artina.

Hartow ało ich ostre powietrze górskie, a potem sztor­
mowe w ia try  nad B ałtykiem , Następny obóz odbył się 
w  Cetniewie. Skakanka, w alka z cieniem, gruszka, spar­
ring... i tak p łynął dzień za dniem mozolnej, ofiarnej 
pracy. Trener Sztam nie odstępował swych pupilów.

W ringu znajom a sylwetka „bom bardiera z W ybrzeża", 
Antkiew icza. Podobnie nazyw ają w  Bukareszcie — F ia­
ta, k tó ry  Jest przeciw nikiem  Polaka. Ci nie lubią cze­
kać długo z wym ianą ciosów. Tempo trzeciej rundy — 
zawrotne. Zwycięstwo Antkiew icza — jednogłośne.

0 W IE LK IC H  dniach polskiego sportu  — o 
X  M istrzostw ach B okserskich E uropy na­
k rę c iła  specja lny film  W ytw órn ia  F ilm ów  

Dokum enftarnych. F ilm  posiada długość ponad 
1500 m  i  w yśw ie tlan ie  jego trw a  przeszło godzinę. 
Scenariusz nap isał Bohdan Tom aszewski, a zdjęć 
dokona li cztere j operatorzy K ro n ik i F ilm ow e j: 
Jabłoński, Jan ik , Szczeciński i  W iesiołek. M onto­
w a li Jadw iga Zajiókova i  M arian  D uszyński, 
dźw ięk — ZawarBkiego.

Reportaż film o w y  z w ie lkiego tu rn ie ju  opow ia­
da n ie  ty lk o  o przebiegu, pasjonujących po je­
dynków  w  w arszaw skiej h a li, lecz oddaje ró w ­
nież atm osferę w ie lk ie j im prezy, zaw iera szereg 
zdjęć z przygotow ań i  sum iennych tren ingów  
polskich pięściarzy, a w reszcie pokazuje sporto­
w y, p rzy ja c ie lsk i nastró j, ja k i panował m iędzy 
zaw odnikam i w ie lu  k ra jó w  w  czasie tu rn ie ju .

Rozpoczyna się pierwszy ak t w ielkiego widowiska. 
Uroczystość otwarcia tu rn ie ju . W te j ha li zadzierzgną 
się serdeczne w ięzy przyjaźni i  braterstwa pomiędzy 
zawodnikam i różnych kra jó w , m iędzy sportowcami 
a widownią, m iędzy gospodarzami a gośćmi.

T u rn ie j rozpoczęty. Poziom w alk  wysoki! W ringu mło­
dy bokser ZSRR Jengibarian t B ułgar M arków , repre­
zentanci wagi lekk ie j. N ik t nie przypuszcza, że walczy 
przyszły mistrz Europy. Jengibarian prezentuje świet­

ną technikę 1 odnosi zasłużone zwycięstwo.

Każde przedpołudnie, do ostatniego dnia tu rn ie ju , p ię­
ściarze spędzają w  A W F. Pirzed w alką  trzeba się roz­
ruszać i zobaczyć, ja k  tren ują  inni. Pięściarze radzieccy 
rozpoczynają rozgrzewkę od koszykówki. S trzelają z 

każdej pozycji, a co strzał — to kosz!

Późnym wieczorem odwiedzam y halę ZS G w ardii. 
Wszystko jest już gotowe, zapięte na „ostatni guzik“ . 
Na razie hala Jest jeszcze pusta. O dbywają się ostatnie 
próby m ikrofonów. „...Raz... dwa... trzy... Tu  hala M i­

rowska!... tu hala... raz... dwa., trzy ...“

Za chwilę zabrzmi pierwszy gong, ale... cofn ijm y się 
parę miesięcy wstecz. Jak przygotow yw ali się polscy 
pięściarze do w ie lk ie j próby sił? W Tatrach były jesz­
cze resztki zim y, kiedy do Zakopanego zjechali bokse-. 
rzy. Kondycja była pierwszym  etapem przygotowań...

Każdy występ boksera z białym  orłem — to w ie lk ie  
przeżycie dla widzów. A ntkiew icz naprzód! Naprzód!... 
Pracuj lewą... tak... a teraz popraw sierpowym!... Na 

razie naszym chłopcom wiedzie się dobrze.

D la dzieciarni z B ielan ^  przyjazd bokserów to praw ­
dziwe święto. Przed odjazdem pięściarze muszą się 
jednak „w ykup ić“ . M a li łowcy autografów m ają bogate 
żniwo. N aw et „filig ranow em u“ masażyście N R D  nie 
przepuszczą... 9-letni Wicuś będzie m iał m iłą pamiątkę...
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Trenerzy radzieccy z całym spokojem obserwują prze- 
Dieg w alk swych zawodników. W ielu reprezentantów  
ZSRR odnosi efektowne zwycięstwa przed czasem. Za- 
suchln zmusił do kap itu lac ji Jugosłowianina Redli, Stie- 
pannw znokautował świetnego Mac N ally . a JeRorow 

wygrał przez k.o. z Cooperem.

i

I

i

Ostatnie starcie! Walczy ..cudowna maszynka do bicia" 
— tak nazwali K uk iera  zagraniczni dziennikarze. Jed­
nakże ta maszynka — to nie autom at. K u k ie r to myślą­
cy bokser. Przewaga Polaka wzrasta. ZwycięZa Kukier 

t oto pierwszy ty to ł mistrzowski dla Polski.

ite fan iuk nie poprzestaje na stopowaniu przeciwnika, 
am ruszył do kontm atarc ia t zadał celny cios. M iepa- 
row rw ie się do w alki, ale regulam in każe sędziemu 
łngowemu liczyć do ośmiu. Najpiękniejsza walka fi­

nałów i zwycięstwo P o lak i.

inale w. lekkosredniej spotkali się A nglik Wells 
w h (Niem cy zach.). Wysoki jak  tyczka Wells w y- 
vstvwal długość swych ramion. P o tra fił narzucić 
idnv mu svstem w alk i. X oto Anglik znalazł się 

na podium zwycięzców.

Każdy d ie t zobaczyć warszawski ring. Aby ogl.ndąc- 
turn iejow e w a lk i, buchalter Mirosław B ry l jechał ealp 

noc do Warszawy,

Niedzffeia — 24 m aja — pamiętny "dzień w  h isto rii pol­
skiego boksu. Dzień w alk finałowych o ty tu ły  mistrzów  
Europy. Hala wypełniona do ostatniego miejsca. Nastrój 
podniecenia i oczekiwania... Po raz przedostatni płyną

dźwięki hejnału X Mistrzostw Europy...

Finai wag! koguciej: Dw aj najlepsi pięściarze Europy  
W te j kategorii S tefaniuk (Polska) i Stiepanow (ZSRR). 
Stefaniuk Jest zwycięzcą mistrza olim pijskiego. Ham a- 
lainena. a Stiepanow pokonał wicemistrza z Helsi­
nek — Mac N ally . Na razie w alka wyrównana

Wszyscy Polacy zwycięsko przebrnęli przez elim inacje. 
Nie poszczęściło się ty lko  Piórkowskiemu w  wadze 

średniej. T ra f ił na byłego mistrza Europy,

Finał w- wadze muszej. P rzerw a przed roz$:rzv-,„;ącv!i. 
starciem. Sekundant czechosłowacki udziela ostatnich 
wskazówek M ajdlochow i: „W yprzedzaj go ciosami.. 
Jeszcze S sekund i gong podeiw ie przeciwników do 

pasjonującej w alki

Ależ Stefaniuk dziś w form ie! Dem onstruje klasyczne 
lewe proste. Te ciosy właśnie torowały drogę Polako­
wi do finału i teraz przechylają szalę na jego stronę 
Naprzód. S tefaniuk... naprzód! Dw ie pierwsze rundy 

ma już wygrane! Ty lko  tak dalej...

Następna w alka o złoty pas: Kruża — Zasuchin. Zasu- 
chln zasłynął jako  m istrz nokautu. Zm ió tł z ringu  
dwóch przeciyvników! A Kruża?... Kruża jest dziś v 
/.yelowej form ie. Ubiega każdy atak przeciwnika, para­

liżu je Jego akcje w  zarodku. Znakom ity! .

Tu  sportowa służba sprawozdawcza Polskiego Radia! 
Jesteśmy w  hali G w ard ii... Ostatnia w alka mistrzostw  
Europy. Soczikas w  nieprzerwanym  ataku... w yprow a­
dza lew y sierp... dochodzi... W ęgrzyniak próbuje blo­

kować. ale znów inkasuje cała serię ..,.

Kruża na b łękitnym  podium! T e j chwil) nie zapomni 
de końca życia. Któż m ógł przypuszczać, że odniesie 
tak w ie lk i trium f?! Polak zasłużył nań w zupełności. 
Po raz trzeci rozbrzm iewają w  hali tony m azurka Dą­

browskiego.

miBucuwmuc warczyio na warszawskim  
ringu 109 najlepszych pięściarzy z 19 kra jó w . N a l# ty ­
tułów mistrzowskich pięć zdobyli Polacy, dwa bokse­
rzy ZSRR i po jednym  ty tu le  m istrzowskim  — repre­

zentanci NRD, A ng lii i N iem iec zach.
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G O R Ą C A  VN 1I E Ś

AMBINANIT'ElLO
G EOLOGOW IE przypuszczają, że ongiś na połud­

n iow e j p ó łk u li is tn ia ł jeden nieprzerw any ko n ty ­
nent, łączący dzisiejszą B razylią  z A ustra lią  po­

przez A frykę , M adagaskar, południow ą A zję i  Indonezję. 
Z biegiem  czasu części ow ej Gondwany, ja k  nazwano 
ten ląd, zaczęły zapadać się w  morze tw orząc dzisiejszy 
Ocean In d y js k i i  po łudniow y A tla n tyk . Jedna z n a j­
wcześniejszych. przerw , stanowiąca dzisiejszy K anał 
M ozam bicki, powstała w  okresie poprzedzającym  n a j­
ście na A frykę  w ie lk ich  ssaków x  puszcz i  stepów azja­
tyckich  — i  tym  tłum aczy się brak na Madagaskarze 
zw ierząt ta k  typow ych d la  pob lisk ie j A fry k i: słoni, 
lw ów , antylop, gazel, ży ra f i  tym  podobnych.

Pozostały ląd indo-m adagaskarski, zwany Lem urią, 
w  późniejszym  okresie zaczął się taikże kruszyć zapada­
jąc pod pow ierzchnię Oceanu Indyjskiego i  w yodręb­
n ia jąc wyspę Madagaskar. Na skutek tych kosm icznych 
kataklizm ów  M adagaskar posiada bardzo specjalny 
św ia t roś linny i  zwierzęcy. T rzy czwarte gatunków  roś­
linności są endemiczne, czyli w łaściw e ty lko  dla te j 
wyspy, i  to  samo można powiedzieć o faunie. Madaga­
skar stanow i ja k  gdyby m ały, odrębny kontynent. 
W śród jego zw ierząt uderza w ie lka  ilość gatunków  z ro ­
dziny lem urów  oraz kam eleonów, któ rych  dalecy i  n ie ­
lic zn i k rew n i żyją  w  po łudniow ej A z ji i  na wyspach 
Sundzkich.

Przypuszcza się, że p ie rw o tn ie  Madagaskar nie po­
siadał żadnej ludności, a dzisie jsi Malgasze są potom ­
kam i żeglarzy, k tó rzy  p rzybyw a li w  różnych okresach 
zza morza. P rzybyw ali ze wschodu, z wysp indo-ocea- 
nicznych. Stam tąd w ie ją  potężne w ia try  i stam tąd p ły ­
ną prądy m orskie. M adagaskar je s t osta tn ią  w ysunię­
tą  na zachód placówką, zamieszkałą przez ludy indo- 
oceaniczne.

Żeglarze c i m usie li należeć do różnych ras, b y li to 
niezawodnie M a la jow ie  i  M elanezyjczycy. Chociaż 
wszystko to sp ływ ało na w ie lką  wyspę z różnych stron 
i  ze szczepów o różnym  języku, na Madagaskarze pa­

nuje obecnie — rzecz dla etnologów zagadkowa — je ­
den podstawowy język o różnych ty lko  dia lektach. Je­
dynie szczep Sakaiawów, zajm ujący zachodnie w ybrze­
że wyspy, jes t w yraźn ie  zmieszany z a frykańskim  ele­
mentem m urzyńskim , ale i on posiada język m algaski, 
w spólny dla w szystkich.

P rzybyw a li na wyspę rów nież najeźdźcy z bliższych 
okolic, H indusi, Persowie, A rabow ie, k tó rzy narzucając 
się ludności autochtonicznej jako  panujące w arstw y, 
sam i n ie liczn i, z czasem z n ią  się zlew a li. W  ten sposób 
pow stały m algaskie szczepy, k tó rych  dzis ia j jest b lisko 
dwadzieścia. Przeszło pó łm ilionow y szczep Betsim isa- 
raka kszta łtow a ł się i  us ta la ł dopiero w  X V III i  na po­
czątku X IX  w ieku.

N iezawodnie najciekaw szym i przybyszam i, k tó rzy 
nab ra li najw iększego znaczenia w śród kra jow ców , była 
grupa M alajów , przybyła  na wyspę prawdopodobnie w 
ostatn im  okresie średnich w ieków  naszej ery, a w ięc 
na kró tko  przed pojaw ieniem  się pierwszych E uropej­
czyków. Po stosunkowo n ied ług im  pobycie w  nizinach 
przym orskich ludzie  c i w d a rli się w  głąb wyspy i  osiedli 
na ryżow iskach k ra in y  Im erina, dokoła dzisiejszej sto­
lic y  Tananarywy. P racow ici na swych polach i  am b it­
n i, szybko się m nożyli, w yp iera jąc sąsiadów i  tworząc 
lilip u c ie  państewka rodowe. Okres ich Właściwego roz­
k w itu  rozpoczął się pod koniec X V III w ieku, k iedy k ró l 
A ndrianim po in im erina  zespolił poszczególne rody w 
jeden naród. K ró l ten, pełen n iezw ykłe j mądrości i  n ie­
spożytej energii, obdarzył swych poddanych prawem 
ta k  rozum nym , że częściowo p rz y ję li je  w  sto la t póź­
n ie j Francuzi, a państwu swemu nadał ta k  tw órczy roz­
pęd, że przez w iek ca ły stale się ro zw ija ło  opanowując 
większą część Madagaskaru.

K ró lestw o to by ło  typow ym  państwem  o ustro ju  de- 
spótyczno-feudalnym  i  opierało się z jednej 6 trony na 
bezwzględnym u ja rzm ian iu  podbitych szczepów przez 
Howów, a z drug ie j strony na wyzysku w szystkich mas 
ludow ych, w ięc także i własnego szczepu Howa, przez 
koła panujące. Zw ycięski naród d z ie lił się na trzy  za-

Bezaza jest głową rodu C yjandru  i  piastuje urząd m piadidy czyli sołtysa.

sadnicze klasy: A ndrianów  czyli 
szlachtę, Howów czyli szerokie masy 
ludzi w olnych d Andevo czy li n ie ­
w o ln ików . Ponieważ Howowie tw o­
rz y li n a jliczn ie jszy stan, u ta rł się 
zwyczaj nazyw ania całego narodu 
ich  m ianem.

M adagaskar X IX  w ieku b y ł tere­
nem zaciekłe j ryw a liza c ji dwóch za­
borczych im peria lizm ów , francus­
kiego i angielskiego. Jeden i d rug i 
sta ra ły  się omotać kró lestw o mada- 
gaskarskie pod swe w p ływ y i  k rą ­
ży ły  dokoła żeru ja k  dwa warczące 
na siebie b ry tany. Przebiegłość dy­
plom atów  m a łg u k im  um iała trzy ­
mać je  z daleka tak długo, ja k  ry ­
w ale  g ryź li się m iędzy sobą.

Ponieważ F rancja  stanow iła zawsze 
groźniejsze niebezpieczeństwo dla 
niepodległości M adagaskaru, Howo­
w ie chętnie p rzy jm ow a li pomoc A n­
g lików . Od n ich  dostaw ali broń i  in ­
s trukto rów  w ojskow ych, co um ożli­
w ia ło  Horwom podbicie innych szcze­
pów. M isjonarze angielscy stw orzyw ­
szy d la  n ich  a lfabe t m algaski urzą­
dza li im  szkoły, uczy li rzem iosł i  o - 
czyw iśde w prow adza li u  n ich  swą 
re lig ię . M isjonarze ci rozpościerali 
nad państwem  mad agask a r sk in i w y ­
ją tkow o  baczną opiekę, a gdy w  ro ­
ku  1868 rząd w  Tamanarywie ogłosił 
protestantyzm  ja ko  re lig ię  państwo­
wą, m isjonarze dop ię li swego celu. 
A ng lia  potrzebowała ty lk o  sięgnąć 
b ru ta ln ie j, a M adagaskar padłby je j 
łupem . Lecz św iatow a sytuacja  m ię­
dzynarodowa tem u na razie n ie  
sp rzy ja ła ; przeciw nie, w  roku  1890 
A ng lia  uznała za wskazane, by 
F ra n c ji dać w olną rękę na Madaga­
skarze, k u  przerażeniu H owów  na 
taką zdradę: od osiem dziesięciu la t 
n iezłom nie w ie rz y li w  dobrą wolę 
i  p rzyjaźń  A ng lików . W  sześć la t 
później M adagaskar po ciężkie j i  ko­
sztownej w ypraw ie  w ojennej sta ł się 
ko lon ią  F ranc ji.

Upadek kró lestw a M adagaskaru 
b y ł w yn ik iem  m oralnego rozkładu

państwa i  społeczeństwa. Malgasze m ie li broni i  am u­
n ic ji pod dostatkiem  i  liczne — na papierze — wojsko. 
Lecz w ałczyć nie chc ie li; gdzie doganiały ich oddziały 
francuskie, tam  po k ilk u  pierwszych strzałach poda­
w a li ty ł. Ich  zgangrenowany ustró j feudalny op iera ł się 
na ty ra n ii i  system ie rabunków , ja k ich  dopuszczali się 
możni i  dygnitarze na swych poddanych. C ieniuchny 
pokost cyw iliza c ji, nabyte j przez półbarbarzyńców  w 
ostatnich dwóch, trzech pokoleniach, szedł w  parze 
z nieprawdopodobną zarozum iałością, fanfaronadą, 
brakiem  uczciwego patrio tyzm u i  liczeniom  na cud, że 
Francuzów zniszczy „generał Tazo". Tazo to  m alaria. 
Niszczyła. A le  w ystarczyło, by nieliczne, wycieńczone 
oddziały najeźdźców dow lo k ły  się do wzgórz Tanana­
ryw y i oddały k ilk a  arm atnich strzałów  na Rova, k ró ­
lew ski pałac, a cała nadymana potęga A ndrianów  roz­
sypała się w puch.

W k ilk a  m iesięcy później masy ludowe zerw ały się do 
rozpaczliw ej w a lk i, lecz ju ż  za późno. Francuzi oparci 
o łańcuch silnych  redu t w  całym  k ra ju , u to p ili powsta­
nie w  potokach k rw i. A m bitny, pracow ity, in te ligen tny 
naród Howów, po stu la tach chw ały, poczuł gorzkie 
jarzm o ko lon ia lne j n iew o li.

Madagaskar s ta ł się natychm iast po zdobyciu przez 
F rancję fo lw a rk iem  wyzysku kapitalistycznego. Z ban­
ków  francuskich nap ływ a ły na lich w ia rsk im  procencie 
liczne pożyczki dla uruchom ienia eksploatacji. Różne 
francuskie  kompanie handlowe, chciwe łupieskiego zy­
sku, opadły wyspę i zaczęły zagarniać je j bogactwa na­
tu ra lne . Równocześnie Zbiegła się czereda pryw atnych 
kolonizatorów . P ow staw ały kap ita listyczne p lantacje 
kaw y, w a n ilii, goździków i innych bogatych k u ltu r oraz 
kopalnie złota, g ra fitu , m ik i, kam ieni półszlachetnych. 
Zakrojona na w ie lką  skalę eksploatacja szła na w yłącz­
ne dobro obcego kap ita łu  i zaborców, natom iast mało 
z n ie j korzyści m ie li k ra jow cy, p raw ow ici posiadacze 
ziem i i  bogactw natura lnych. Przeciwnie, on i dostar­
czać m usie li swym  p>anom tan ie j, głodowej s iły  robo­
czej.

Ażeby ta machina w yzysku spraw nie dzia ła ła, adm i­
n is trac ja  kolonia lna nie mogła obyć się bez licznych 
m algaskich pom ocników. D ostarczył ich pojętny naród 
Howów. G łów nie d la  n ich utworzono szkoły w  Tana- 
naryw ie, dostarczające ko lo n ii kadr niższych urzędni­
ków  adm in istracyjnych, tudzież m ałgaskich lekarzy, 
dentystów , nauczycieli, księgowych, urzędników  na 
p lantacjach i  różnych rzem ieślników .

W ięc podczas gdy inne szczepy, wciąż pogrążone w 
p ie rw otne j ciemnocie, n ik łe  czynią postępy (np. na pięć­
dziesiąt pięć gospodarstw chłopskich przypada ty lk o  
jeden p ług) to  w  centra lnym  szczepie Howów Francuzi 
s tw o rzy li klasę in te lig e n c ji i  pó łin te ligene ji, będącej 
odpow iednikiem  burżuażji narodowej w  licznych k ra ­
jach ko lon ia lnych i  zależnych. S tw orzy li ją  zaborcy w y­
łącznie na w łasny pożytek i  ta k  jest dotychczas. Ponie­
waż Masa ta  im  zawdzięcza swe uprzyw ile jow ane sta­
now isko, zaborcy w ierzą, że je s t im  w iern ie  oddana. 
Lecz czy b io rą  należycie pod uwagę nieposkrom ioną 
am bicję Howów, ich dręczącą pom ięć niedaw nej n ie­
podległości i  utraconego blasku? Czy nie zachodzi,tu ' 
wypadek nieubłaganego losu ukręcenia bicza na siebie 
samego, ftak samo, ja k  w  cyw ilizow anych Skrajach ka p i­
ta lizm , ażeby mógł istn ieć, sam gotu je sobie nieuchron­
ną zagładę ze strony k lasy robotniczej?

Oto szef kantonu Rajaona. Może on w yjaśn i m i n ie­
które w ątpliw ości? Jest przecież Hową i  a dm in is trac ji 
ko lon ia lne j zawdzięcza swe w ykształcenie i  stanow isko. 
A dm in is trac ja  przysła ła go do tego odległego k ra ju  an- 
tanamibalańskiego, by w  je j im ien iu  on, Howa, dzierżył 
w  swym  kantonie nieograniczoną niem al w ładzę nad 
ludźm i Betsim isaraka. W ięc ja k i jest stopień jego w ie r­
ności wobec Francuzów? Rajaona często do nas zaglą­
da i  w yw iązuje się m iędzy nam i pewna zażyłość; sta­
ram  się go wybadać. A le  Rajaona jest czujny. Odpowia­
da okrąg łym i frazesam i o wdzięczności i  postępie, a gdy 
przypieram  go trochę do ściany, nabiera wody do ust.

C hytrók przyw ołu je  do m ej chaty Bezazę, k tó ry  jest 
Betsim isaraką i głową rodu C yjandru, a w  A m binani- 
te lo  p iastu je  urząd m piadidy czy li sołtysa. O bydwaj 
karm ią m nie różnym i szczegółami o ich  urzędowaniu, 
o pobieraniu podatków, o w ysyłan iu  lu d z i do przym u­
sowej pracy, lecz ich osobisty, is to tny stosunek do spraw  
po litycznych pozostaje dla m nie tajem nicą.

G dy p rzy te j rozm owie zachodzi obawa, że m ógłbym  
Zbytnio pokumać się z Bezazą, przebiegły Rajaona pro­
si m nie, żebym pokazał im  album  m oich zdjęć, dokona­
nych na Madagaskarze. Rajaona już  je  przeglądał. 
W szystko im  się podoba, ale jedna strona album u w y­
w o łu je  popłoch Bezazy. Są tam  fo togra fie  kameleona
0 dziwacznym  kształcie głowy, ja k  gdyby uzbrojonej 
w  kołpak.

P raw ie wygląda ja k  nantutru — m ów i Rajaona po­
w o li, niedbałym  głosem.

R an tu tru  to, ja k  wiadomo, okropwiy demon leśny w  
postaci kameleona i postrach mieszkańców A m binan i- 
•telo. Sam w idok fo to g ra fii napawa zabobonnego Beza­
zę przerażeniem. N iebawem  sołtys opuszcza m oją Cha­
tę, bardzie j do m nie n ieu fny n iż dotychczas. M im o w o li 
psrzypomina m i się w iek  X IX , k iedy Howow ie ta k  zręcz­
n ie  um ie li trzym ać w  szachu A ng lików  i  Francuzów 
w ygryw ając jednych przeciw  drugim .

Francuz G rand id ie r, au to r w ielotom owego dzieła o 
Madagaskarze, ta k  skra jn ie  w yra z ił się o Howach: 
up rze jm i i  uprzedzający, in te lig e n tn i, p racow ici
1 oszczędni, a le  obłudni, sam olubni i  o kru tn i. G randi­
d ie r p isa ł to  w  okresie, gdy główną zaporą na drodze 
do zagarnięcia przez F rancję  M adagaskaru było pań­
stw o Howów.

■"*6, Dalszy ciąg w następnym m inerze
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PISZĘ DO WAS Z NOWE) HUTY

W ładysław  Bogdan

Ogromny i  wszechstronny 
rozwój ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczości w  Pol­
sce jest wyrazem  wyzwolenia 
się olbrzymich sii twórczych 
klasy robotniczej.

Również dziesiątki pracow­
ników Nowej H uty, zarówno 
pracownicy warsztatów pro­
dukcyjnych, ja k  i Zjednocze­
nia Budowy Nowej H uty, 
zgłaszają wnioski usprawnia­
jące pracę, lepsze w ykorzy­
stywanie maszyn i urządzeń 
mechanicznych, wreszcie po­
m ysły, które są podstawą nie­
jednego wynalazku.

W ładysław Bogdan, elek­
try k , opracował ju ż dziesięć 
pomysłów racjonalizatorskich,

H e n ryk  W ichniak

wienie heblarki. F i ltr  jego 
pomysłu do oczyszczania o li­
w y daje rocznie 90,000 zł 
oszczędności. Ostatnio W ich­
niak skonstruował specjalny 
hak do usuwania m etalowych 
wiórów. Pozwoliło to zastąpić 
pracę ctzerech ludzi, pracą 
jednego. Trzech robotników  
skierowano do produkcji.

Są również liczni racjonali­
zatorzy wśród budowniczych 
Nowej H uty. Józef M atla, 
brygadzista ślusarski z Z a ­
rządu Sprzętu Budowlanego 
zgłosił 7 pomysłów racjonali­
zatorskich, z których zasto­
sowano już 6. Dwa jego p o ­
mysły przynoszą znaczne 
oszczędności. W ykonywanie

E dw ard  K rze iuk

a k ilka  z nich zastosowano w  
produkcji. Najcenniejszy po­
m ysł Bogdana to urządzenie 
automatycznie wyłączające 
siln iki przy obrabiarkach. 
Władysław Bogdan pracuje  
stale nad nowym i usprawnie­
niam i. W konkursie M inister­
stwa Przemysłu Maszynowego 
za ją ł drugie miejsce.

M istrz narzędziowy Edward  
K rzciuk opracował cztery 
pomysły racjonalizatorskie. 
W prowadził on tak zwane 
noże profilowe do cięcia pod­
kładek kolejowych. Praca, 
która wym agała dotychczas 
6 m inut, dzięki usprawnieniu  
K rzciuka trw a teraz ty lko 6 
sekund. Równie cennym jego 
usprawnieniem jest skonstru­
owanie podzielnicy do ostrze­
nia p ił tarczowych, co zapew­
nia równom ierne ostrzenie 
zębów p iły.

Brygadzista ślusarski Hen­
ryk  W ichniak usprawnił o li-

Józet M atla

łańcuchów do betoniarki Re­
gulus daje 40.000 zł oszczęd­
ności, a tak zwane cemento­
wanie łańcuchów m ark i „G al­
la"  dąje 24.000 z ł oszczędnoś­
ci.

Bardzo cenny jest pomysł 
Tadeusza W idełki, k ie ro w ni­
ka oddziału pianobetonów  
Zarządu Produkcji Pomocni­
czej. Skonstruował on kom­
bajn do zmechanizowanego 
wyrobu p ły t pianobetono- 
wych. Pomysł ten przynosi 
rocznie 470.000 złotych 
oszczędności. Następnie skon­
struował piec do suszenia 
p ły t pianobeionowycli, co 
skróciło czas ich suszenia z 2 
tygodni do 24 godzin.

Racjonalizatorom Nowej 
H uty, którzy są przeważnie 
robotnikam i, pomagają tech­
nicy i  inżynierowie. Z  ram ie­
nia K lubu Techniki i Racjo­
nalizacji radą i pomocą szcze­
gólnie troskliw ie służą dw aj 
inżynierowie: Fryd eryk  U hra- 
nowicz oraz Jerzy Warzecha; 
pierwszy pomaga w  zagadnie­
niach mechanicznych, drugi 
w  zagadnieniach energetycz­
nych.

Nowa H uta, potężny kom ­
binat m etalurgiczny, daje 
ogromne możliwości rozwoju  
ruchu racjonalizatorskiego, 
jest ja k  gdyby szkołą dla Wy­
nalazców.

Sergiusz Paszkow ski,
Nowa H u la

Uczniowie technikum  przy pra  
cy na w iertarce. .Ryszard Re­
m iszewski i  Janusz Skoujroń- 
s k i w iercą o tw o ry  w  tarczy ha­

m ulcow ej

Przed wojną kandydat na 
montera samochodowego mu­
siał przejść mało skompliko­
waną praktykę wstępną. Pole­
gała ona na przynoszeniu pi­
wa, wódki i  „zagrychy“ dla 
pryncypała. Przyszły monter 
samochodowy zajmował się 
również zakupami dla pani 
majstrowej, a gdy ta miała 
dzieci, nie była mu obca i 
iunkcja niańki. P rzy tego ro­
dzaju „zajęciach ubocznych" 
nauka zawodu przedłużała się 
często do lat ośmiu.

Mając ju ż  w  ręku papier, 
stwierdzający, że miody czło­
wiek jest teebniJdenr-monte- 
rem. rozpoczynał on poszuki­
w ania pracy. K iedy udało 
mu się ją  wreszcie uzyskać, 
musiał złożyć wysoką kaucję, 
która była dla właściciela po­
jazdu zabezpieczeniem na wy­
padek uszkodzenia wozu.

Dzisiaj naszej młodzieży 
udostępniono wszystkie szko­
ły  samochodowe, rozsiane na 
terenie całego kra ju . Po zda­
niu odpowiedniego egzaminu 
kw alifikacyjnego i odbyciu 
4-letniej nauki (połączonej 
zawsze z praktyką), absolwen­
ci tych szkól otrzymują dy-

ŁICEUM SZTUKATORSKIE W LUBLINIE
Po wojnie roboty sztukator- 

słde znalazły szerokie zastoso­
wanie nie tylko przy odbudo­
wie zabytków, ale również w  
nowoczesnej architekturze 
monumentalnej. W  celu wyje 
wyszkolenia nowych kadr 
Bztukatorekioh, w Lublinie u- 
ruchomiono w  ub. roku pierw­
sze na terenie kra ju  Liceum  
Satukatorakie. Szkolą ta  jest 
oczywiście jak  najściślej zwią­
zana z rozbudową kraju .

W  klasie I  przyszli sztuka­
torzy poznają technikę wyci­
nania różnych otworów i  pro­
filów  w  gipsie, metody rozci­
nania gipsu oraz technikę na j­
prostszych odlewów. W  nauce 
przodują: Zbigniew Pol, syn 
lubelskiego plastyka, Dorota 
Kosz, córka robotnika z ZBM , 
i Stanisława Matejek, córka 
małorolnego chlapa, z powiatu 
radzyńsfciego.

W  klasie drugiej uczennice 
i uczniowie posługują się już  
szablonami, które sami wyko­
nują z drzewa i blachy: po­
tra fią  oni robić gzymsy, 
obramowania, tarcze, rozety, 
głowice i inne elementy deko­
racyjne. W  klasie te j wyróż­
n ia ją  się w  nauce: Tadeusz 
Mazurek, syn małorolnego 
chłopa z powiatu lubelskiego, 
Stanisław Plesfcowski, sierota, 
Andrzej Zalewski, syn średnio­
rolnego chłopa z powiatu łu ­
kowskiego, i  Apolonia Siroń, 
wychowanka Państwowego 
Domu Młodzieży. Ponadto wy­
mienić należy: Alinę Kowal­
czyk. wychowankę Państwo­
wego Domu Dziecka, która  
stawiana jest za wzór praco­

witości, i Kazim ierza Semo- 
tiuka, syna członka spółdziel­
n i garncarskiej z Pawłowa — 
wykazującego dużą inicjatyw'« 
w  pracy.

W  roku 1956 w yjdą ze szko­
ły  pierwsi technicy - sztuka­
torzy. Znajdą oni- natychmiast 
zatrudnienie przy odbudowie 
zabytkowych budowli i  przy 
budowie nowych gmachów.

M. T a rsk i, L u b lin

Tadeusz M azurek wykańcza  
bazę ko lum ny

KŁODZKO

Tadeusz W itlc lko

F ragm ent m iasta  z w idokiem  
na wieżę ratuszową

Już w starych kronikach z 
roku 981 znajdujem y wzmian­
kę o „Casteilum Oladzko". 
Dzisiejsze Kłodzko położone 
jest na tle  twierdzy z czasów 
Fryderyka I I ,  zachowanej do 
dziś. Dawniej był tam jeszcze 
gród obronny ze wspaniałymi 
zamkami i kościołami.

Zamek w  Kłodzku dwukrot­
nie odwiedził Bolesław Chro­
bry, później bawił tu Kazi­
mierz Jagiellończyk i  jego

syn Władysław, król węgier­
ski i czedki.

M iasto należało pierwotnie 
do Piastów. Po W ładysławie 
Hermanie odziedziczył je  Bo­
lesław Krzywousty. Piastow­
skim  władcą Kłodzka był jesz­
cze książę wrocławski, Hen­
ie k  IV . Miasto przechowało 
do dzisiaj na swych starych 
murach k ilka  Śłąsko-krakow- 
stach orłów. N a studni przed 
ratuszem widnieje orzeł pia- 
stowski. Siady polskości za­
chowały i stare nagrobki 
cmentarne, a również archi­
wa, które świadczą, że jesz­
cze w  X IX  wieku wydawano 
tu zarządzenia w  języku pol­
skim, gdyż z tego właśnie cza­
su zachowały się „Instrukcje  
dla sołtysów wieyskich w  Ślą­
sku i w  hrabstwie Glaekim".

Kłodzko jest bardzo cieka­
wie pod względem architekło- 
nieanyim. Kontrasty różnych 
stylów, które narastały na 
przestrzeni k ilku  epok, w i­
doczne są tu Piemał na każdej 
ulicy. Często spotykamy 
ozdobne gotyckie i renesanso­
we portale, wzorowane na por­
talach starych kamienic K ra­
kowa.

Ponieważ z Kłodzka wycho­
dzą wszystkie wycieczki, uda 
jące się na zwiedzenie ziemi 
kłodzkiej, warto pamiętać, że 
i same miasto zaciekawić mo­
że turystę.

Leon M akow sk i, Polanica

plom technika montera samo­
chodowego i od razu kierowa­
ni są do pracy.

Zdolniejsi m ają bezpośredni 
wstęp na politechnikę.

Jedną z  wielu szkól takiego 
typu jest Technikum Samo­
chodów'« Ministerstwa Tran­
sportu Drogowego i Lotnicze­
go w  Warszawie. Ucząca sic 
tutaj młodzież korzysta z bo­
gato wyposażonych warszta­
tów mechanicznych oraz licz­
nych pomocy naukowych. W  
tym  roku mirry szkoły opuścił 
pięćsetny absolwent.

J. B aranow ski, W arszawa

Przewodniczący ZM P, Jan L e ­
w andow ski, d z ie li s ię sw o im i 
wiadom ościam i ze sżkotnym  

kolegą

CHRONIMY RYBY PRZED WYNISZCZENIEM

Eugeniusz Z a jkow sk i należy 
do na jlepszych uczniów na 

ku rs ie  trzecim

__ Wiosną M orski U rząd R y­
backi szczególną opieką ota­
cza ryby na Zalew ie Szcze­
cińskim  1 wodach przyleg­
łych. Id z ie  bowiem o to, aby 
w  okresie tarła  kłusownicy 
rybacy nie doprowadzili do 
zaniku pew nych gatunków, 
łatwych w tedy do połowu. 
Ik ra  musi być złożona swo­
bodnie i  muszą być zapewnio­
ne ja k  najlepsze w arun ki 
rozwoju młodemu narybko­
w i.

D la należytego przypilno­
wania porządku na łowiskach 
inspektorom rybołóstwa przy­
dziela się m otorowe łodzie 
dozorcze. Odbywające się na 
nich kontrolne rejsy un ie­
m ożliw iają kłusow nikom  u - 
praw ianie niedozwolonych  
połowów i niszczenia tarlisk  
niewłaściwym  sprzętem ry ­
backim.

Najczynnłejszym  w  okresie

wiosennej ochrony tarła  b y ł 
ku ter dozorczy „W iesława“ . 
Z inspektorów w yró żn ili się: 
Jan K ienek z obwodu D ziw ­
nowa i Zbigniew  Rodałus z  
obwodu Świnoujścia.

M a rian  B akota , Szczecin

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

„A L T U C A” 6 x 6  cm

Nasz Czytelnik , W. Skrzypkowski (Supraśl), prosi o w yjaś­
nienie, ja k  obchodzić się z nowonabytym  aparatem „A ltuca“ 
form atu 6 X 6  cm. Ponieważ aparaty te są dość rozpowszech- 
„ Iin „ pomeważ jeden z tych aparatów przeznaczyliśmy na 
^ ,er,0aai L W nf  konkursie fotograficznym , chętnie czyni­m y zadość te j prośbie. ^

Do ap, „A ltuca" stosuje się film  zwojowy 6 X 9  cm na drew - 
nianyęh rolkach, dający nam 12 zdjęć form atu 6 X 6  cm. F ilm  
zakłada się po otwarciu ty lne j ścianki (zatrzask — 1) do pra­
w ej kom ory, koniec taśmy papierowej zaczepiamy w  szparze 
drewnianej ro lk i umieszczonej pod gałką nawojową (2). Zamyc 
kam y aparat i  po odsunięciu zastawki (17) okienka kontrolne­
go (18) pokręcamy gałką nawojową w  prawo aż do ukazania 
się w  okienku cy fry  „1“ 1 następnie okienko zasuwamy.

D la wykonania zdjęcia wysuwam y oprawę m etalową obiek­
tyw u (8) przez obrót pierścienia (9) w  lewo. Następnie obraca­
my go nieco w  prawo, tak ażeby lin ia (17), wygrawerowana  
na m etalowym  tubusie obiektywu, znalazła się pod czerwo­
nym punktem  na obudowie aparatu.

Oleglość nastawiam y na podziałce (14) do wskaźnika (15). 
Szybkość m igaw ki (10) reguluje się przez obrót pierścienia (11) 
z w y ry ty m i cyfram i, oznaczającymi 1/25, 1/50, 1/100 sekundy 
oraz lite rą  „B “ — zdjęcia na czas. Suwak przysłony (18) nasta­
w ia się na Jedną z cy fr w yrytych  na oprawie obiektywu. Jak 
wyjaśnialiśm y poprzednio, pisząc o ro li i  działaniu przysłony, 
im  cyfra wyższa, tym  m niejszy opór obiektyw u, tym  m niej 
światła padnie na emulsję negatywu. Każde przesunięcie od 
cyfry mniejszej do większej wymaga dla tych samych w a­
runków  świetlnych dwukrotnego przedłużenia czasu naświet­
lania.

Nasz m otyw  oglądamy przez celownik lunetkow y (4), a zdję­
cia w ykonujem y przez naciśnięcie wyzwalaeza m igaw ki (6) 
lub wężyka, k tó ry  w kręcam y w  gw int (5) na obudowie apara­
tu. „A ltuca“ posiada tzw. blokowanie, a w ięc zabezpieczenie 
przed podwójnym  naświetleniem negatywu. Po wykonaniu  
zdjęcia przesuwam y film , po czym w  okienku (3) ukazuje się 
czerwony znak, wskazujący, Iż aparat jest ponownie gotowy 
do zdjęcia.

Po zakończeniu zdjęć obracamy lekko w  lew ą stronę opra­
wę obiektywu, wciskam y go do w ew nątrz aparatu ł zam yka­
my przez pokręcenie tubusa w  prawo.

„A ltuca“ na oprawie obiektyw u posiada gniazdko do w łą ­
czenia przewodów od lam p błyskowych (12).

O D P O W IE D Z I
E. M alcherek, Szopienice — Do m ierzenia tem peratury w y ­

woływacza nadaje się każdy term om etr, k tó ry  ma oznaczone 
na podziałce 18 stopni Celsiusza powyżej zera. W ytarcie w e- 
nętrznej, b łęk itn e j, warstew ki obiektyw u ma w p ływ  ujem ny  
na jego działanie. „T rio ta r“ Zeissa jest to obiektyw  trzy so­
czewkowy, anastygmat niesym etryczny.
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CHCEMY MORZYĆ
DLA P O S T E N ]

L E O P O L D S M E N D E Z

1 P R A C O W N I A  G R A F I K I  L U D O W E J „ Także ziemia p ije  tw oją  krew “ . Ilu s tra c ja  L. Mendeza do f ilm u  „U k ry ta  rzeka '

LEOPOLDO MENDEZ

W ŚRÓD laureatów  nagród pokoju, 
przyznanych na tegorocznej Sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju, zna jduje  

się nazw isko Leopoldo Mendeza — w ie l­
kiego a rtys ty  m eksykańskiego. Mendez 
baw ił w  Polsce dw ukro tn ie : po raz 
pierwszy, jako delegat na Kongres 
W rocław ski, po raz d rug i w roku  1952, 
w drodze pow rotne j ze Zw iązku Ra­
dzieckiego. Obie te  podróże pozostaw iły 
n iezatarty ślad w sercu Mendeza, k tó ry  
o Polsce m ów i ja k  o k ra ju  bardzo sobie 
b lisk im , a „L a  colum na de S igism undo“ , 
„E l V is tu la “ , „E l G hetto“  i  „E l M DM “ 
uw iecznione zostały w  jego drzew ory­
tach i litog ra fiach .

Leopoldo — bo tak po prostu m ów ią - 
o nim  w M eksyku ludzie pracy — ma 
la t 51. Syn szewca i  ch łopki, od n a j­
wcześniejszych la t zdradzał ta le n t ma­
la rsk i. Skończył studia m alarskie w aka­
dem ii San Carlos, a jego pierwsza w y­
stawa w  Los Angelos (St. Z jedn.) p rzy­
niosła m u od razu rozgłos.

T rudno m ówić o Leopoldzie Mende- 
zie, a nie m ów ić o „T a lle r de G rafica 
P opular“  — Pracow ni G ra fik i Ludow ej,

k tó re j jest k ie row n ik iem  i jednym  z 
założycieli.

Początki „T a lle r de G rafica P opular“ 
przypadają na rok 1938, kiedy u w ładzy 
jes t prezydent Lazaro Cardenas — obec­
nie członek Ś w iatow ej Rady Pokoju. — 
Okres rządów generała L . Cardenasa, 
k tó ry  w c ie lił w  życie zdobycze Rewolu­
c ji M eksykańskiej z r . 1910 (częściowa 
reform a ro lna, likw id a c ja  w ie lk ich  la - 
ty fund iów , upaństw ow ienie terenów 
naftow ych etc.), sprzyja też rozw ojow i 
postępowej sztuki m eksykańskiej. Z in i­
c ja tyw y Leopoldo Mendeza. jego n ie­
odłącznego p rzy jac ie la  Paiblo 0 ‘H ig - 
ginsa oraz Luisa A renala, dawna sekcja 
sztuk plastycznych L ig i A rtys tów  i P i­
sarzy R ew olucyjnych (L . E. A . R.) prze­
kształca się w „T a lle r de G rafica Popu­
la r“ .

M łodzi, postępowi g ra ficy  w ydają  ma­
n ifes t, k tó ry  zreasumować można w  k il­
ku słowach: „Chcem y tw orzyć dla po­
stępu. chcemy tw orzyć dla ludu meksy­
kańskiego“ .

Zasadom tym  pozostaje w ie rny  za-
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rów no Mendez, ja k  i wszyscy artyśc i z 
P racow ni G ra fik i Ludow ej.

K iedy zaślepiona grupa fanatycznych 
ka to lików  „cris te ros“ , podjudzana przez 
księży, nie chcąc dopuścić, aby ośw iata 
do tarła  do ciem nych Ind ian , m orduje 
w ie jsk ich  nauczycieli, Leopoldo Mendez 
i jego towarzysze w ydają  album  gra­
ficzny p t. „W  im ię  Chrystusa...“  — de­
m askujący te bezprzykładne m order­
stwa. W okresie w o jn y  dom owej w 
H iszpanii „T a lle r“  w ydaje album  z l i ­
tog ra fiam i p ię tnu jącym i zbrodnie gen. 
Franco. Zbiorow ą tą  pracą artyści z 
„T a lle r‘u“  chcie li dać w yraz sw ej n ie­
złom nej w o li w a lk i z faszyzmem. Pod­
czas I I  w o jn y  św iatow ej antyfaszy­
stow skie p laka ty , w ykonyw ane przez 
Pracownię G ra fik i Ludow ej, pokryw a­
ją  m ury sto licy, a nierzadko się zdarza, 
że z b raku funduszów artyści sami mu­
szą rozlepiać je  po nocach. P laka t na 
tem at „F ro n t Radziecki — jest Pierwszą 
L in ią  O brony“  w ydrukow any został w 
tysiącach egzem plarzy i  rozesłany do 
w szystkich, naw et najodleglejszych 
m iast i  w si M eksyku.

H is to ria  R ew olucji M eksykańskiej z 
r. 1910 znalazła sw ój plastyczny w yraz 
w 85 lito g ra fia ch , w ykonanych przez 16 
artystów , k tó re  stanow ią dokum ent o 
w ie lk ie j w artości artystycznej i h isto­
rycznej.

N ie ma w  M eksyku palącego proble­
mu społecznego, obok którego przeszedł­
by obojętnie Leopoldo Mendez i jego to ­
warzysze z „T a lle r“ . G łód, bezrobocie, 
s tra jk i, w a lk i wyborcze — wszystko to 
zna jduje  swój  w yraz w  ulotkach, p laka­
tach, ilus trac jach  do książek, a każda 
taka praca jes t pełnow artościow ym  
dziełem  sztuki.

Zarówno Mendez, ja k  i  in n i g ra ficy 
z P racow ni G ra fik i Ludow e j: A. B e l- 
tran , M exiac, F. M ora, Andrea Gomez, 
M arianna Yam polsky, A . Bracho, J. 
‘Chawez M orado, 0 ‘H iggins, E. C a ttle t — 
są rów nież doskonałym i sa tyrykam i. Sa­
ty ra  ich nie cofa się przed na jbardzie j 
śm ia łym i cięciam i. N iezatarte wrażenie 
pozostawia lito g ra fia  Mendeza pt. „W ie l­
ka przeszkoda“ , przedstaw iająca tank  — 
sym bol zniszczenia i  śm ierci — zatrzy­
many przez o lbrzym ią zaciśniętą pięść, 
sym bolizującą gniew  i  zdecydowaną po­
stawę ludu.

Rysem charakterystycznym  zarówno 
dla Mendeza, ja k  i  d la reszty artystów  
z „T a lle r‘u “ , jest ścisła łączność że 
w spaniałą sztuką szczepów ind iańskich  
z okresu pre-hiszpańskiego (przed pod-

20



rys. M exia•
Ciężkie jest życie Indianki.
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bojem  M eksyku przez Korteza w 
X V I w.). W spaniała rzeźba o n iezw ykłe j 
prostocie fo rm  i sile w yrazu, p iram idy 
i w ykopaliska archeologiczne, bogactwo 
kolorystyczne w ie lk ich  m alow ideł ścien­
nych, odnajdowanych dopiero w  drugim  
ćw ierćw ieczu naszego w ieku, ceram ika 
o przedziwnych kształtach — te stare 
dzieła sztuki m ają bez w ątp ienia  w p ływ  
na twórczość „T a lle r‘u‘\  N ierozłącznie 
związana ze w szystkim  co narodowe, 
ludowe i co służy postępowi — sztuka 
Mendeza i  a rtys tów  P racow ni G ra fi­
k i Ludow ej, w  większości pochodzących 
z klasy robotniczej lub  chłopstwa, daw­
no już przekroczyła granicę własnego 
k ra ju  i p rom ien iu je  na całą Am erykę 
Łacińską, jes t dobrze znana w postępo­
wych kołach artystycznych Stanów 
Zjednoczonych i Europy.

M A K IA  G. STEN
rys. A lb e n o  B ita ,ti 

Francesco V illa , w ie lk i żołnierz.

rys. Leopold , Mendez

— Jak śmiesz! Kogut biednego chłopa ma walczyć z kogutem bogatego „ haccndado“

KTO LEPSZY?

M iarą  taszyzacji reżim u 
bońskiego są rów nież po- 
stępy na odcinku „psycho­
logicznej“  rem ilita ryzac j:. 
W obliczu w yborów  do 
Bundestagu (6 września 
1953) stronnictw a zachwa­
la ją  u swoich kandydatów  
nie ty lk o  ich kw a lifika c je  
zawodowe czy polityczne, 
ale w coraz większym 
stopniu ich h itle row ską 
łub  m ilita rystyczną prze­
szłość,

Oto neohitlerow skie 
stronn ictw o FDP (tzw. 
„w o ln i dem okraci“ ) w y­
staw iło  w okręgu O ber­
berg Ericha Mende (na le ­
wo), b. m ajora h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu, k tó ­
ry  za kam panię na fro n ­
cie wschodnim  otrzym ał 
od H itle ra  tzw . R itte r­
kreuz, jedno z na jw yż­
szych odznaczeń Trzeciej 
Rzeszy. „S ocja liśc i“  z

schum acherowskiej SPD 
nie d a li się ubiec 1 jako  
kontrkandydata w ysta w ili 
Gerharda Eschmanna (na 
prawo), członka SPD, b. 
kapitana 5 d y w iz ji pan­
cernej, k tó ry  rów nież 
o trzym ał z rąk H itle ra  ów  
R itte rkreuz — za udzia ł

w w alkach m iędzy M iń ­
skiem  a Mołodecznem... 
Na zdjęciu, k tó re  produ­
ku je  „D er Spiegel“  (8 lip - 
ca b r.), obaj konkurenci 
do sto łka  poselskiego w 
Bundestagu — w  całej 
krasie h itlerow skiego 
m unduru!

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU

K anclerz boński, Ade- 
nauer, odw iedził h itle ro w ­
skich zbrodniarzy przeby­
wających — jeszcze! — w  
w ięzieniu W erl (strefa 
b ry ty jska ). Jak podaje 
organ m iłita rys tó w  „D ie  
Deutsche Solda ten Z e i- 
tung“  (9 lipca 1953), roz­
mowa ze zbrodniarzam i 
„toczyła się w  serdecznej 
atmosferze. Kanclerz Ade- 
nauer zapewniał swoich

MELANCHOLIA ZAWIEDZIONYCH NADZIEI

M elancholijne uw agi ¡reakcyjnego tygodnika am ery­
kańskiego „U n ited  States News and W orld  R eport“ 
(z 3 m aja 1953 roku) po w yborach samorządowych we 
F ra n c ji:

»•Nic nie jes t w stanic podważyć w p ływ u kom unistów  
wśród w yborców  francuskich.

„Przed każdym i w yboram i słyszycie przepow iednie 
o -w ie lk ich  stratach, ja k ie  czekają kom unistów .

„Po każdych wyborach okazuje się, że kom uniści 
dostają 25 albo i  w ięcej procent ogółu w yborców  — 
ogółem głosuje na nich około 5 m ilionów  Francuzów, 
to  znaczy jeden spośród każdych czterech wyborców.

„K om uniści dokazali tego raz jeszcze podczas pow ­
szechnych w yborów  samorządowych.

„Pomoc am erykańska, sięgająca m ilia rdów , zdaje się 
nie oddziaływać w  ogóle. Zm iany w M oskw ie n ie  w p ły ­
wają na głosy wyborców  francuskich. A n tykom un i­
styczne kam panie rządu francuskiego n ie  w p ływ a ją  na 
wyborców. N ic nie pomaga.

„K om uniści wciąż dostają w ięcej głosów n iż ja ka ­
ko lw ie k  inna partia  francuska.

„W ybory francuskie  m ają ta k i przebieg od końca 
w ojny. S tany Zjednoczone po ośm iu la tach obserw acji 
muszą się pogodzić z faktem , że 'kom uniści stanow ią 
we F ra n c ji trw a ły  elem ent1'.

Bardzo trw a ły . T rw alszy n iż m ilia rd y  dolarów .

rozmówców, że uczyni 
wszystko, aby sp raw ied li­
wości stało się zadość i  
dlatego nic pow inn i upa­
dać na duchu“ .

Adenauer rozm aw ia ł w  
W erl m. in . z generałem 
SS, Ida yerem (kazał roz­
strzelać 59 lo tn ikó w  kana­
dyjsk ich ), oraz generałem 
Falkenhorstem  (ka t N or­
w egii). Na w y n ik i te j w i­
zyty zbrodniarze h itle ro w ­
scy długo nie czekali. W 
k ilka  dn i później generał 
Faikenhorst został zw ol­
niony z w ięzienia W eii...

MOST ZE SWASTYKA

- Prasa zachodnio -  nie 
m iecka obszernie i  ze 
w szystkim i szczegółami 
podawała o odbudowaniu 
w ie lk iego  m ostu na Re­
nie, pod K olonią. M ost 
ten, zbudowany w  czasie 
w o jny przez H itle ra , zo­
s ta ł doszczętnie zbom bar­
dowany w marcu 1945. 
Gdyby nie uważny fo to - 
am ator tygodnika mona­
chijskiego „Revue“ , nie 
dow iedzielibyśm y się za­
pewne o tak ciekawym  
szczególe, k tó ry  zataiła 
adenauerowska prasa : że 
odbudowano nie ty lko  
most, ale i  o lbrzym ich roz­
m iarów  h itle row skiego 
orła... ze swastyką.
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S r r t k t j i  J AN S Z E L Ą G  
B e k ira c jt  i ksstiamy: GNARLIE 
Tekst: I01ESŁAW KACZMAREK

7 MIESZKAŃ
U dział biorą: przewodniczący kom isji by- 
towo-m leszkaniowej, I  członek kom isji, 
I I  członek kom isji, I I I  członek kom isji

SCENA I
PR ZEW . K O M .: Pozwoliłem  sobie popro­

sić kolegów' na kró tk ie  posiedzenie, by  
wspólnie z w am i przygotować sprawoz­
danie z działalności kom is ji bytowo- 
m ieszkaniowej w naszym zakładzie. 
Wychodzą bowiem  z założenia, że obo­
w iązuje nas kolegialny system pracy 1 
sam sprawozdania nie chcę opracowy­
wać.

I  C ZŁ. K O M IS J I (z w aha n iem ): O  ile  so­
bie przypom inam , to nie przypom inam  
sobie, byśmy w  okresie naszej kadencji 
za ła tw ia li jakieś sprawy bytowo-m iesz- 
kaniowe.

I I  CZŁ. K O M IS J I: Właśnie.

I I I  C ZŁ. K O M IS J I: Przychylam  się do 
zdania przedmówców.

PR ZEW . K O M IS J I (n e rw o w o ): No to co? 
M am y się w ięc skom prom itować wo­
bec całej załogi?

I  C ZŁ. K O M IS J I: A  czy można tego u n ik ­
nąć?

PR ZEW . K O M IS J I: Chyba można, ale 
trzeba nad tym  pomyśleć.

I .  I I ,  ni CZŁ. K O M IS J I: (M yś lą  i  obiecu­
ją  m yśleć u i dom u).

SCENA I I

PRZEW . K O M .: No i jak ie  są rezultaty  
waszych rozważań na przedstawiony na 
poprzednim żebraniu temat?

I  C ZŁ. K O M IS J I: Doszedłem do wniosku, 
że m y istotnie pracujem y kolegialnie i 
powinniśmy coś o tym  wspomnieć w  
sprawozdaniu.

PR ZEW . K O M IS J I: Dobra jest. Zanotuje­
m y to, ale poza tym  przydałoby się coś 
konkretnego. Trzeba jakieś osiągnięcia 
pokazać.

I I  CZŁ. K O M IS J I: Myślę, że jakkolw iek  
w  okresie naszej półrocznej kadencji 
nie zdołaliśmy się dobić regularności 
odbywania przewidzianych w  ram owym  
planie zebrań kom isji, to jednak fakt, 
ze w  przeciągu ostatnich trzech dni od­
byw am y ju ż  drugie posiedzenie, świad­
czy o ak tyw izacji naszej kom is ji i  na­
leży to zapisać jako  osiągnięcie.

PRZEW . K O M IS J I: Zgoda, ale przydały­
by się jakieś konkretne dane, cy fry , bez 
tego sprawozdanie nie będzie miało  
sensu (nam yśla  się chw ile  ł  do d a je ): 
N ajlep ie j by było, gdybyśmy mogli w y ­
stąpić na zebraniu sprawozdawczym i 
powiedzieć, żeśmy dali ludziom  ty le  a 
ty le mieszkań w  okresie sprawozdaw­
czym.

I ,  I I ,  I I I  C ZŁ O N K O W IE  K O M IS J I: O, tak. 
To by było bardzo dobrze.

P R ZEW . K O M IS J I: Zgodnie z naszą za­
sadą kolegialnej pracy odraczam zebra­
nie do ju tra  i proszę się nad tym  zasta-. 
nowlć.

SCENA I I I

PR ZEW . K O M IS J I: O tw ieram  nasze trze­
cie w  tym  tygodniu zebranie i na wstę­
pie proponuję wnieść poprawkę do tej 
części sprawozdania, w  k tó re j mowa o 
odbyciu dwóch zebrań w  bieżącym  
kw artale . Odbywam y ju ż przecież teraz 
trzecie zebranie.

I ,  I I ,  I I I  C ZŁ O N K O W IE  K O M IS J I: Słusz­
nie, słusznie, słusznie. •

PR ZEW . K O M IS J I: Poza tym  m am  m iłą  
wiadomość. D w a m ieszkania ju ż zała tw i­
liśmy.

m  C ZŁ. K O M IS J I: Jak to, w  przeciągu 
jednego dnia?

PR ZEW . K O M IS J I: To  nie ma znaczenia. 
A poza tym  sprawa została załatwiona 
znacznie wcześniej. Dowiedziałem  się 
mianowicie, że dwa miesiące temu K o-

pyciński i  A ndrusiak zam ienili się 
m ieszkaniami. Możem y więc już śmia­
ło napisać, że dw u naszych pracowni­
ków  otrzym ało nowe m ieszkania w  
okresie sprawozdawczym.

I I  C ZŁ. K O M IS J I: Ja znam podobny w y ­
padek. Zam ien ili się m ieszkaniam i rów ­
nież Beznogieć i K aleta — m am y już  
więc w  sumie 4 mieszkania.

I  C ZŁ. K O M IS J I: W iadom ym  m i jest tak­
że, że m ieszkaniam i zam ien ili się Go­
dula i W olnicka — m am y ju ż  więc 6 
nowych mieszkań pracowniczych.

P R ZE W . K O M IS J I: Dochodzi jeszcze mo­
je  mieszkanie, na które otrzym ałem  
przydział dwa miesiące tem u — a więc 
możemy w  sprawozdaniu napisać, że W 
okresie sprawozdawczym kom isja za­
ła tw iła  7 nowych mieszkań pracowni­
czych.

I I I  C ZŁ. K O M IS J I: Tym  bardziej, że te 
zam iany o jak ich  m ówiliście, zostały 
dokonane przy moim poparciu. Jako  
szofer przewoziłem  im  wszystkim  
meble.

PR ZEW . K O M IS J I: No w idzicie, ja k  to 
się wszystko ładnie ułożyło. A  nie­
w ie le  brakowało, żebyśmy się skompro­
m itow ali wobec całej załogi...

K U R T Y N A

C H C E M Y  D O B R E J  O P E R E T K I
JE 2 E L I chcemy określić coś jako  szczególnie nieprawdopo­

dobne, bezsensowne czy absurdalne, nazywam y to „operet­
kow ym ". T a k i sens tego przym iotnika m ów i nam już wiele 

o... rzeczowniku, od którego się wyw odzi: operetce. M ia ła  ona 
swój okres klasyczny w  czasach Offenbacha i Straussów, ale 
trw a ł on niedługo. W krótce operetka stała się „klasyczną" 
sztuką mieszczaństwa, odpowiadającą najgorszym jego gustom. 
Pam iętacie na scenie te „wzruszające" historie o szlachetnych 
hrabiach lub co na jm n ie j baronach (z czasem wystarczał już  
po prostu m ilioner)? A  poza tym : podkasane „dziewczęta z 
varié té"; miłość z przeszkodami; tragiczny m om ent wskutek  
nieporozum ienia (zawsze na końcu drugiego aktu  — tu też 
w ielka aria  lub duet); i i i  rodzice „nie pozw alają"; w trzecim  
akcie wszystko się dobrze kończy — nieoczekiwany spadek 
lub coś w  tym  rodzaju, małżeństwo i kurtyna . Do tego — żeby 
było weselej — jakiś zidiociały ram ol, trochę obnażonycb 
pleców i nie ty lko  pleców, olśniewające stroje (ach, ta w y­
stawa!) i... gotowa recepta, która powtarzała się w niezliczo­
nej ilości wariantów. B rr, cia rk i przechodzą na te wspomnie­
nia! T a  śmieszna i nieznośna sztampa z czasem złączyła się 
z równie śmieszną i nieznośną sztampą wykonania. Powie­
dzieć o aktorze, że grał w  sposób „operetkow y", to z pew­
nością nie było czymś pochlebnym. Jednakże m uzyczki — nie 
ty lko  starych m istrzów, aie też Kalm anna czy Lehara — słu­
chało się z przyjemnością. Potem i ona stała się szmirą i sztam­
pą.

N ie zm ieni to faktu , że sam rodzaj operetkowy jest bardzo 
łubiany i cieszy się dużym powodzeniem wśród najszerszych 
mas widzów teatralnych. Czy m am y Je pozbawiać p rzy jem ­
ności oglądania operetek? 2  pewnością nie. Czy m am y nadal 
karm ić je  w  tych operetkach najgłupszymi brew eriam i arysto­
kratycznej „zło tej m łodzieży" i utytu łowanych lw ic  salono­
wych? Również z pewnością nie. Trzeba więc nadać librettom  
operetek nową treść. A  także ich muzyce. U  nas w  Polsce 
Jakoś n ik t nie kw api się do tego. Szanujący się m uzyk uważa 
operetkę — najnleslnszniej zresztą — za jak iś  niższy, niegodny 
go rodzaj. Innego zdania b y ł K aro l Szymanowski, k tó ry  i w 
te j dziedzinie próbował swych w ie lk ich sił twórczych. N ie ­
dawno rozpisano konkurs na lib retto  operetkowe. Może da to 
jakieś pomyślne rezultaty .

Tymczasem operetek polskich nie ma. M usim y więc sięgać do 
wielkiego skarbca sztuki radzieckiej. I  tam  — „nie od razu  
operetkę zbudowano". Już w  innych rodzajach teatralnych  
zw yciężyły nowe treści i  fo rm y, kiedy w operetce broniły się 
jeszcze uparcie stare sztampy. Dopiero w  latach trzydziestych  
przypuszczono szturm w  tym  kierunku . W iele  prób się nie 
udało. Ale w końcu powstał szereg operetek, w których uka-

—  Pastuszku, w ytn ij m i na lasce kwiatuszek.
—  N ie mam czasu na pryw atne fuszerki, re a li­

zuję zam ówienie d la C entrali Przem yślu Ludo­
wego i  Artystycznego.

Scena z op e re tk i M ilu t in a  , ,N iespokojne szczęście"

zali się realn i ludzie z ich żyw ym i problem am i, zabrzmiała  
m uzyka wysnuta z rodzimych m otywów ludowych i nawiązu­
jąca do stylu popularnych pieśni masowych. N ie zgubiono 
przy tym  tego, co stanowi specyfikę operetki: lekkości, humo­
ru, wdzięku.

Jedną z tych radzieckich operetek — napisanych ju ż po w o j­
nie — m ożem y oglądać obecnie w Teatrze Nowym  w W ar­
szawie. Jest nią „Niespokojne szczęście" Jerzego M ilutina, 
osnute na tle dobrze znanego w  Polsce film u  radzieckiego 
„Pieśń T a jg i" . I  tu osią utw oru jest stara sprawa miłości z 
przeszkodami, z w yn ik ły m  przez nieporozumienie rozłącze­
niem 1 szczęśliwym połączeniem się kochanków. A łe na tym  
schemacie skomponowany jest żyw y obraz współczesnego ży­
cia pokazanego w wycinkach ze środowiska m łodzieży a r ty ­
stycznej moskiewskiego konserwatorium  i na tłe  sybirskiej 
ta jgi, gdzie — ja k  wszędzie w  K ra ju  Rad — powstają o lbrzy­
mie kom binaty przemysłowe. M ów i się tu j o sprawach zw ią­
zanych z istotą praw dziw ej twórczości artystycznej, i o stali­
nowskiej pięciolatce, i  o bohaterstwie radzieckiego człowieka  
w wojnie ojczyźnianej. M ów i się nie z namaszczoną powagą, 
ale tak  ja k  w  operetce: w  m iłe j i  le k k ie j form ie, z bardzo za­
bawnym  hum orem , z liry k ą  piosenki i  doskonałą m uzyką.

A  Teatr N ow y dał w iele w ysiłku (reżyser Józef Wyszomir- 
ski, dyrygent Adam  Cichoń, choreografowie: Leon W ójcikow ­
ski i  W ito ld  B orkowski), aby tych wszystkich wartości nie za­
gubić i przekazać je  w  m ożliw ie w yrów nanej artystycznie fo r­
mie w idzow i i słuchaczowi. Zadanie nie było łatw e, bo teatr 
ten nie dysponuje jeszcze odpowiednim i aktoram i operetko­
w ym i. N ie m ają Ich zresztą w  komplecie i inne tea try  ope­
retkow e w  Polsce — w  Łodzi czy G liw icach. Beata Artem ska, 
Helena M akowska, Adam  M u larczyk wodzili operetkowy  
prym  w  „N iespokojnym  szczęściu". M ik o ła j W ołyćczyk stwo­
rzy ł świetną postać radzieckiego szofera — choć nie dostawa­
ło m u walorów głosowych. Reszta robiła co mogła, by zestroić 
w jakiś jed no lity  ton całe przedstawienie. B ra k i wykonania  
aktorskiego u jaw n iły  się szczególnie jaskraw o u licznych 
statystów-chórzystów.

Niedom agania aktorskie nasuwają wniosek o konieczności 
przygotowania właściwych ka d r dla tego rodzaju teatralnego. 
M ieliśm y zresztą w  przeszłości dobre tradycje wykonawstwa  
operetkowego, wypadałoby do nich nawiązać. Operetka daje 
aktorom  wiele pola do popisu. Stanisławski, k tó ry  kiedyś — 
jak  w ielu innych, także polskich w ie lk ich  aktorów  — wystę­
pował również w  operetce, pisał w  „M oim  życiu w sztuce“ : 
„O peretka i wodew il to dobra szkoła dla artystów. N ie na 
próżno starzy nasi poprzednicy rozpoczynali od nich swą k a ­
rierę, na nich uczyli się sztuki dram atycznej i  w yrab ia li w 
sobie technikę sceniczną. Glos, dykcja, gesty, ruchy, lekk i 
ry tm , żywe tempo, szczery hum or — wszystko to Jest nieod­
zowne w  lekkim  rodzaju sztuki teatralnej... Za leta tego ro ­
dzaju sztuki polega też na tym , że wym agając dużej techniki 
i w yrab iając ją , nie obciąża psychiki i nie narzuca je j silnych 
skom plikowanych uczuć, nie nakłada na m łodych aktorów  
wew nętrznych twórczych zadań, którym  nie m ogliby spro­
stać“ .

A  więc kształćmy aktorów  operetkowych. I  nie gardźm y te­
atram i operetkowym i. Istn ie je  na nie duże zam ówienie spo­
łeczne. Dlatego mogą spełnić pożyteczną rolę w  naszym życiu  
ku ltu ra lnym .

A U G U ST G R O D Z IC K I

Drodzy C z y te ln ic y I
Od naszego C zyte ln ika, p ro f. H . Batow skiego, o trzy ­

m aliśm y lis t z szeregiem py tań  w  zw iązku z op u b liko ­
wanym  w  „S w iecie" a rtyku łe m  czeskiego pisarza 
d r Bohusza B a tó jk i p t. „M ick ie w icz  w  Pradze“ . Poniżej 
zamieszczamy w yjaśn ien ie  au tora :

„P rzy jem ną niespodziankę spraw ił m i list p. prof. B atow ­
skiego oraz jego uwagł do mego szkicu „M ickiew icz w  P ra ­
dze". P rzy jm u ję  je  tym  chętniej, że pochodzą one od znako­
mitego slawisty i badacza polsko - czeskich związków lite ­
rackich.

W  żadnym  w ypadku nie uważam swego szkicu za przyczy­
nek naukowy. N iew ielu  chyba pisarzy doczekało ty lu  mono­
grafii, studiów' 1 rozpraw co M ickiew icz. T ym  bardziej mnie 
dziwiło, że n ik t jeszcze o nim  nie napisał powieści. Zycie tak  
płodne i bogate, epoka tak naładowana wzruszającym i wyda­
rzeniam i i rew olucyjnym i zm ianam i woła po prostu o opra­
cowanie powieściowe. Nasuw'ają się tu  różnorakie rozwiąza­
nia. Czyste powieściowe ujęcie, typ faktograficznej powieści 
radzieckiej (W inogradów, Now ikow ), 1 wreszcie przejściowa 
form a m iędzy powieścią a naukową m onografią („M ickiew icz"  
Jastruna),

Pisząc niektóre swoje przyczynkt m ickiewiczowskie, m iędzy 
innym i „M ickiew icz w  Pradze", wzorowałem  się właśnie na 
biograficznej powieści radzieckiej.

Pobyt M ickiew icza w  Pradze by ł w  życiu poety wydarzeniem  
bez znaczenia. O pobycie M ickiew icza w  stolicy Czech m a­
teriałów  archiw alnych zasadniczo nie m a — poza trzem a ubo- 
łuchnym l w  treść dokum entam i. Obok w zm ianki Czelakow- 
skiego i wpisu M ickiew icza do album u H anki, o których wspo­
mina p. prof. Batowski, istnieje jeszcze dedykacja petersbur­
skiego wydania „P oezji"  z roku 1823 — poświęcona Hance.

Zainteresowało mnte przede wszystkim to, ja k  poeta polski 
widział czeskie życie literackie (om ówił je  później w paryskich  
wykładach) i  ja k  spotkanie z M ickiew iczem  wpłynęło na cze­
skich poetów.

Prof. Batowski słusznie zwraca uwagę, że Odyniec w r. 1829 
nie przyjechał z M ickiew iczem  do Pragi, lecz oczekiwał A da­
ma w  K arloyych Varach. N ie m ógłbym  jednak przyznać, że 
to, o czym rozm aw iał M ickiew icz z czeskimi litera tam i, jest 
czystą fantazją. Jeśli naw et brak bezpośrednich dokumentów  
dotyczących te j rozm owy, możemy ją  sobie z w ie lk im  praw ­
dopodobieństwem zrekonstruować. Tak np. nie ulega w ątp li­
wości, że m ówiło się o Ziźce i że H anka nakłan iał M ickiew icza, 
aby spróbował napisać bohaterski epos o tym  sławnym wodzu. 
Wieść o tym , że M ickiew icz pisze ten poemat, u trzym yw ała  
się bardzo długo w pewnych polskich kołach. Tak np. „K u rie r  
Polski" in form uje  w  r . 1830, że M ickiew icz m iał jakoby do­
kończyć „nowe poema z dziejów czeskich pod ty tu łem  „Z iź- 
ka". A . L . N łew iarow łcz dowiedział się w czasie swego po­
bytu w  Pradze w r. 1830, że Hanka w  czasie praskiej w izyty  
M ickiew icza nakłonił go do napisania poematu o Zlżce. 
(„W spom nienia o Adam ie M ickiew iczu" Lw ów 1878). Tenże 
Nlewiarowicz tw ierd ził nawet, że m iał w  ręku  rękopis poema­
tu. O poemacie tym  wspomina również Rościszewski w  r . 183« 
1 Lucjan Siem ieński („P ortrety  L iterackie I" ) .

Jeśli więc wieść o tym  poemacie u trzym uje się tak długo, 
nie ulega wątpliwości, że opiera się na M ickiew iczowych roz­
mowach z czeskimi litera tam i w Pradze w  r. 1829.

Co zaś do dalszych tem atów rozm owy, to można przypuścić, 
żc m ówiło się o pieśni ludowej i je j znaczeniu. W  poglądach 
na nią budziciele czescy, po jm ujący jeszcze pieśń ludową zbyt 
po herderowsku, nie zgad— „ię z M ickiew iczem . Poglądy 
czeskie na pieśń ludową znane by ły  w  Polsce (znał je  i  M ic­
kiew icz) z przedm owy Szafarzika do zbioru słowackich pieśni 
ludowych. Pogląd Szafarzika w płynął na Brodzińskiego i in­
spirował go do ataku przeciwko niem ieckiem u i  angielskiemu 
rom antyzm owi. W iem y, że M ickiew icz sprzeciwi! się temu 
osądowi Brodzińskiego.

...N ie w iem y oczywiście, czy M ickiew icz poznał w  Pradze 
oprócz H an ki i  Czelakowskiego jeszcze innych czeskich pisa­
rzy. Prawdopodobieństwo spotkania z Chmelenskim, bardzo 
bliskim  przyjacielem  Czelakowskiego, było w ie lk ie , zwłaszcza 
jeśli sobie uświadom imy, że Chmelenski byt pierwszym  tłu ­
maczem wierszy z M ickiew icza. Jego przekład ośmiu sonetów 
był wprawdzie dość slaby, m usim y jednak wziąć pod uwagę 
ówczesny poziom czeskiej sztuki przekładu. I  późniejsze prze­
kłady M ickiew icza, aż do la t 50-tych nie są wcale lepsze. N a­
leży ocenić in ic jatyw ę Chmelenskiego. Od niego zaczyna się 
długi szereg tłum aczy dzieł M ickiew icza w Czechach, od nie­
go rozpoczyna się ingres i w pływ  poezji M ickiew icza na cze­
ską litera turę , ta k  bogaty i żyw y do dnia dzisiejszego.

D r  B O H U SZ B A Ł A JK A  
Praha

-----  FR A S ZK I-----
M A R K A  W YB O R C ZA

Zachodnio -  n iem ieck i Zw iązek P ra ­
codawców w ezwał sw oich członków , 
aby co m iesiąc w p łaca li na konto  
w yborcze p a r t i i  rządow ych ok. 1 
m a rk i od g łow y  pracow nika.

W Bonn w ybory za pasem, a po w łoskiej
klapie

Adenauer w popłochu ża głowę się łapie.
By kam pania wyborcza byia bardziej

krzepka,
Plącą mu przedsiębiorcy po marce od łebka  
Każdego pracownika. Kanclerz m ark i ceni, 
Lecz wolałby tym  razem głosy mieć

w  kieszeni.

T Y T U Ł  DO N IE Ś M IE R T E LN O Ś C I
K a t A f r y k i P ó łnocne j, m arszałek 
J u in , zosta ł p rz y ję ty  w poczet 
członków  A kadem ii F rancusk ie j. 

Ten akadem ik czym zdobył swą sławę?
M a na swym koncie niejedną r o z p r a w ę .

TA D E U S Z P O ŁA N O W S K I
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( S U K U R S  1 2  Z A I  A I
W bieżącym konkui*sie przy­

nosimy dwa kolęjne zadania 
naszego nowego konkursu

Z A D A N IE  3 
W. i M . Platowowie

rozwiązaniowego (regulamin  
zamieściliśmy* w  numerze 
poprzednim).

Z A D A N IE  i  
P. I l j in

Białe zaczynają 
wają. (5 pun (3 punkty)

P A R T I A  KR 7 3
grana w  pierwszej rundzie  
tu rn ie ju  im . Czygorina w  
Moskwie w  roku 1949,

Obrona Caro-Cann

białe: W . Ragozin 
czarne: R . Cholmow.
1. e2—e4 c7—c6 2. Sbl—c3 

d7—dS 3. Sgl—«  Sg8—f6 4. 
e4—e5 Sf6—e4 5. G il—e2.

B iałe un ika ją „teoretyczne­
go" posunięcia 5. Se2, obawia­

jąc się kontynuacji 5... Hb6, 
które umacnia przykrego  
skoczka na e4.

5... e7—e6 6. 0—« Gf8—e7 7. 
Sc3—b l 0—0 8. d2—d3 Se4—c5 
9, Gcl—e3 Hd8—c7 

N ie przemyślane posunięcie. 
Natychmiastowe 9... Scd7 w y­
równywało partię.

10. Sbl—d2 Sc5—d7 l i .  Ge3— 
f i !  c6—C5 12, W fl—e l Sb8—cf> 
13. Ge2—f i  b7—b6.

Czarnym trudno znaleźć

konsekwentny plan gry: np. 
na 13... b5 nastąpiłoby 14. c4.

14. c2—c3 Gc8—aS 15. H d l— 
34! Hc7—b7

Ogranicza to ruchliwość 
własnego gońca czarnych. 
Teraz białe grożą przerzuce­
niem  hetmana na królewskie  
skrzydło.

16, Gf4—g3 c5—c4 17. d3:c4 
d5:c4,18. Ha4—c2

Poważne przeoczenie. 18. b4! 
D5 19. Hc2 Sb6 20. Se4 byłoby 
logicznym zakończeniem pla­
nu białych i um acniałoby ich 
przewagę pozycyjną.

18... Sc6—a5 19. Sd2—e4
Wf8—d8 20. W al—d l Hb7—c7.

Czarne nie dostrzegają ude­
rzenia przygotowywanego 
przez białe. Słuszniejsze było
20.„ Sc5 21. S:c5 b:c! 22. Gf4 
Wab8 23. G cl Gb5 z nieznacz­
nie ty lko  gorszą pozycją.

21. Se4—f6 + !  Sd7:f6
Na 21... G:f6 nastąpiłoby 22. 

e :f Hb7 23. f:g i pozycja czar­
nego kró la byłaby nie do 
obrony.

22. es:f6 Hc7—b7
I  czarne, nie czekając na 

odpowiedź przeciwnika, pod­
dały się. N ie zadecydowało tu  
pozostawienie gońca pod bi­
ciem, gdyż i  przy innych po­
sunięciach pozycja czarnych 
była beznadziejna. Na przy­
kład: 22... Gd6 23. Sg5 g6 (23... 
g:f 24. H :h 7+  Kf8 25. W:e6!) 
24. W:d6 W:d6 25. Se4 Wada 
26. H e l!

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z  N R  9 6

Szyfrogiram: G órn icy polscy  
przekuw ają w czyn wskazania 
Przewodniczącego K C  PZPR  
Bolesława B ie ru ta . (Ursus, 
wątek, cegia, praca, ważka, 
dzwon, Popow, ryg o r, nisze, 
wynik, znicz, zając, próiba, 
plecy, Biecz).

Za dobre rozwiązanie zada­
nia z nr 96 nagrody książko­
we otrzym ują:

1) Z. Bódnarczuk  — Tańskie 
i_.a7.nr CSR, 2) W . C hojak  — 
Pabianice. «1. 7 Listopada 29, 
3) W. C ieślińska  —  Krak.

ul. Zieilona 329, 4) J. G rabow­
ska  —  Lódż, ul. Żeromskiego 
80, 6) J. Jarem ska  —  Rabka, 
ul. Stalina 25, 6) A. Jakuszko
— Wrocław, ul. Miernicza 18, 
7) T , Kaczorow ski — w. L iń ­
ska, p -ta  Gołków. 8) Z. K a ­
czyński —  DyfanarowoT pow. 
Prudnik, Szkoła Podstaw., 9) 
M. K asprzyk  —  Lułriin, ul, 
Langiewicza 17, 10) L . M ader
—  Kamienica Polska _ 174 
k/Częstochowy, 11) S. M a tu -

Dęba-Osiedie, blok

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z N R  9 7
Anagram ów ka: Pierw szy

M aja . (Pacsflca-czapka, unikat 
-tunika, pesrtka-aapekt, tun- 
dra-andrut, W isłok -słowik,
restta-areszt, mocarz-moozar, 
i akorn y -K  oł ym a, amator-aro- 
mat, (ócrzatJtrzask, koleje-ole- 
jek, Ładoga-ogłada).

Za dobre rozwiązanie zadań 
z n r  97 nagrody książkowe 
otrzymują:

1) Cz. A u rig a  —  Częstocho­
wa, ul. Zwycięzców 18, 2) T. 
B artkow icz  — Lublin , ul. Dol­
na 3 M a ja 6, 3) S. F re n k ie l —

Warszawa, u l. Asfaltowa 13, 
4) 8. G ajewski —  Łódź, ui. 
Kopcińskiego 67, 5) W . Janow ­
ska  — Warszawa, ul, W ejner- 
ta 24, 6) A. K apica  —  Cho­
rzów, huta „B atory“ , 7)_ W . 
B lus iew icz  —  Wrocław, ul. 
Berenta 69, 8) W . Lange  — 
Szczecin, u l. Nad Odrą 65, 9) 
B. M oraw sk i — Kraków^ ul. 
Topolowa 52, 10) J. O lędzki 
— Warszawa, ul. Sękocińska 
16. 11) A. O rtynecka  —  Łódź, 
ul. Gen. Świerczewskiego 38,

F I L A T E L I S T Y K A
W I G I E R S K I E  Z N A C Z K I  L O T N I C Z E

12) S. P łonka  — Bielawa, pi. 
Bieruta 46, 13) M . R ogow ski
—  W iskitk i, pi. Wolności 15, 
14) Z. R u tk iew icz  —  Sosno­
wiec, ul. Sobieskiego 60, 15) 
L . Ś m ig ie lsk i —  Łódź, ul. Gło­
gowska 23a, 16) A. W achow­
s k i — Inowrocław, ul. S talin- 
gradzka 51, 17) J . W asilewska
— Warszawa, ul. Grottgera 19, 
18) P, W ieczorek  —  Kochano­
wice, pow. Lubliniec, 19) M. 
Z ió łek  —  Radom, ul. Traugut­
ta  50, 20) T. Zerebecki —  K ra ­
ków, al. Daszyńskiego 28.

W  bieżącym roku ukazała się na Węgrzech 
ciekawa seria znaczków lotniczych — m ają­
cych jako m otyw  zwierzęta leśne:

20 fileró w  — w iew iórka, 30 f  — jeż, 40 f  -  
zając, 50 t  -  łasica, 60 f  -  w ydra 70 f  -  lis 
80 f  — daniel, 1 Forin t — rogacz (sarna), 1.50 
F t — dzik, 2.00 F t — jeleń.

Wszystkie znaczki zostały wykonane tech­
n iką rotograwiurową w  barwach naturalnych  
na tle zielonym, oprócz znaczków 0,30, 0,50, 
1,50 i 2,00 Ft, które za tło m ają  różne odcienie 
koloru brązowego. Form at znaczków 26X 37 
mm i  ząbkowanie 12i4 X 12,

Z . R.

20, 12) S. Messner — Gdańsk, 
ul. Partyzantów 9, 13) E. Pio. 
secki —  Będzin, u l. Małachow­
skiego 42, 14) K . P i lu i  — T u r­
kowice, pow. Hrubieszów, 15) 
W . P oddany  — Zofiówka, p-ta  
Koicayn, 16) S. P rus  — W ro­
cław, ul. Cybulskiego 10, 17) 
K . Ruszkowska  — Inowrocław, 
ul. Poznańska 365, 18) T. Ś li­
wiński — Warszawa, ul. Gro­
chowska 275, 19) F. W o in ia k  
—  Radom, Ul. Żeromskiego 33, 
20) J . W ó jc ik  —  Warszawa, 
ul. Siedlecka 27a.

In s ty tu t W zornictw a 
Przemysłowego opracował 
na IV  F estiw a l M łodzieży 
i  S tudentów  w  Bukaresz­
cie k ilk a  m odeli sukien 
le tn ich  i  bluzek, z któ rych 
cztery zamieszczamy w  
naszym dzisiejszym  odcin­
ku mody.

U góry: suknia taw. 
„ch łopka“ . Dopasowana 
bluzka z dekoltem  w  karo 
i  bu fias tym i, k ró tk im i rę ­
kaw kam i, u dołu m ar­
szczonymi na gtim kę. 
Spódnica zszywana z czę­
ści, rozszerzająca się ku  
dołow i, w  pasie ułożona w  
kon tra fa łdy. W zór tk a n i­
ny, z k tó re j suknię uszyto, 
zaprojektow any został 
przez ludow y zespół ma­
la rek z Za lip ia .

N iżej w idzim y trzy  b luz­
k i. P ierwsza (model n a j­
w iększy) — płócienna, b ia ­
ła , z k ra jką , do k tó re j o r­
nament wzięto ze w si 
W ojnowo, w o j ewództwo
olsztyńskie. Zapięcie k ry ­
te, dó ł lekko dopasowany 
zaszewkami.

Druga (na pierwszym  
p lan ie) — także z k ra jką  
— w g ornam entu ze w si 
W isznica, w ojew ództw o 
lubelskie. G uzik i niciane, 
wykończone w  kolorze



i  v w w m i f i ;

rys. C h itrłie

ry s . Tadeusz K obak

Zaręczam pani, pani Calu, że myśmy o wiele
to w  roku pańskim  1939.

rys. Szymon K u b y lii is k t
i ys. Charlo

B ankier z W al) S treet: Nadciąga groźna chmura..A  ja  będę waszym tłumaczem.

—

H
W Bukareszcie ma startować m istrz świata Rhoden (Jam ajka)

rys . Tadeusz K obak  
Co on tak la ta  od samego ranka?M istrzu ! Proszę o autograf.

w w sm o sm  * .bu karíszcíe


